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Postulaty 

MKZ Bydgoszcz .
.7 dnia 22 morca o 4.00 nad ranem zapadła' 
uchwala MKZ .w sprawie ustaleń wstępnych
io rozmów a Komisją Rzfidową, jak 1 żądań 
loiytorycznyoh. Treść uchwały przekazana 
¿ostała Korniej! Rządowej z momentem pod­
ję c ia  przez nią rożnów z tut. MKZ-em« 
■Istnienia wstępna warunkujące rozpoczęcie 
ruzmow:
1 . stwierdzenie, czy korlsja na pełnomooni 

otwa .rządowe,
2# Zapewnianie c iąg łe j łączności z dele­

gacją K&P w Warszawie.
Bezpośrednia transmisja obrad w progra-' 
nie lokalny Ci rozgłośni bydgosk iej 

ą • stworzenie warunków obiektywnej in for­
macji o przebiegu rokowań poprzez uzgo­
dnione komunikaty lub też zapewnienie 
publikowania komunikutów ŁliZ.

?. Zagwarantowanie opuollkowanla w krajo­
wych środkach masowego przs;;azu końco­
wego komunikatu lub sprawozdania z 
przebiegu rozmów na zasadach jak w 
punkcie*4.

6 . ¡¿»•-.•damy opublikowania w prasie lerujowej 
pełnej l is ty  postulatów l'j£Z NSZZ "S o li­
darność" w Bydgoszczy.

Fos tułaty merytoryczne: |
1. Doraagar.\y s ię  uznania przez ¡komisję <
liządową, fte w czuaLc trwania obrad VI 
s e s j i  V.\<n w Bydgoszczy w dniu 14.03. br. 
naruszone zostało prawo zasady życia pu- 
biiazneęo 1  pokoju społecznego przez 1
władzę 1 organa ft> i  3B. ■>
2 . Ż^¿iurjy^)Ublikowaala we wszystkich 

śioukach masowego przekazu wspólnego 
komunikatu opracowauogo na 71* s es ji 
Itliti przez grupę radnych 1  przedstawi­
c i e l i  Ł!i£Z NSZZ "Solidarność" w Bydgo­
szczy.

i *  U& wyraża przekonanie, ze w pilnym 
1  nad zwyczajny ni trybie powinna zostać 
zwołana 3esja WRIT, która rozpatrzy 
sprawę odpowiedzialności Prezydium 
witN i  przewodniczącego WRIi Edwarda 
Bergera za niedopuszczenie do rea liza ­
c j i  przewidzianego program obrad 1  za 
dalszy przebieg wypadków. Sesja MUS 
powinna zająć stanowisko wobec faktu 
wkroczenia MD i  SB na salę w czasie 
obrad i  usunięcia przemocą zebranych*

4, ¿ąda:;7 odowłanla obecnego na VI s e s ji 
WRW w dniu 19 *0># br. wicepremiera 
Stanisława Maoha w związku z n lezaję- “* 
ciem stanowiska w obliczu groZnej, ko­
n flik tow ej sytuacji społecznej powsta­
ł e j  w czasie obrad -V2tN.

'?% Żądamy usunięcia z zajmowanego stanów 
iska v,-lce®ojewody Homana Bąka 

o/za podjęcie bezprecedensowych decyzji
o Ingerencji organów ID 1 3B podczas 
obrad VI s e s ji ‘.Tiul, 

b/za doprowadzenie do oscrej sytuacji 
konfliktowej w sprawie rolników indy­
widualnych*, 

c/za dezinformowanie w środkach masowegd 
przekazu społeczeństwa, 

p. Żądamy usunięcia z zajmowanego stanowi 
ska wicewojewody Władysława Przybylsk­
iego za udział w sprawach jak w pKfc.5 ,

7 # ¿ądomy usunięcia z zajmowanego stanów} 
oka komendanta wojewódzkiego ?Xi za 
przygctcwanio 1 przeprowadzenie ak c ji' 
represyjnej w czasie obrad VI s es ji 
WłiN wbrew gwaranojom bezpi .czeństwa 
udzielonym uprzednio Międzyzakładowemu 
Komitetowi Założycielskiemu w Rydgo- 
saCzy.

L>* Żądamy odwołania z zajmowanego stano-' 
wiska prokuratora rejonowego w Bydgo­
szczy za uczestnictwo w a;-:cjl repre­
syjnej l  nlezepowalenie bezpieczeństwa 

,uczestnikom obrad.
Domagamy s ię  powierzenia dochodzenia 
instytucjom lub Instancjom, których 
stopień niezależności 1  ranga zapewnią 
peiny obiektywizm, ¿ądamy wyjaśnienia 
w trybie-'pilnym faktów dotyczących 
prry¿rutowania 1 przeprowadzenia akcji 
prowokacyjnej, której świadectwem byłd 
m,ln. zr^sowaalo w okolloach Bydgosz­
czy specjalnych jednostek JL na kilka 
dni przed sesją WRII» jak też celowe . 
dążenie d<* ubycia s i ły .  Domagamy s ię  
ustalen ia odpowiedzialności 1  winy

'decydentów i  wykonawców brutalnej akcji 
represyjnej, w wyniku której zos ta li be­
stialsko pobici: dan Irulewoki, Mariusz 
Łpbetiuo.vlcz. MLchał Bartosze ze 1  In.Wlani 
muczu zostać ukarani. Uwaiomy, że docho­
dzenie powinno być pio?;adzone przez Pro­
kuraturę Wojewódzką pod bezpoereduio nad­
zorem ProkuraWry Generalnej# Domagamy sl£ 
takue zapewnienia przedstawicielom ?T8ZZ
*Colldurnośc" uczestnictwu w prowadzonych 
dochodzeniach w cliuruktcrze Qbservotorów 
procesowych. Ządar.y p rz e c z  są la w dniu

KKP NSZZ "Solidarność"

nie moąąc osiągnąć żadnego porozumienia

w rozmowach z przedstawicielami rządu

postanowiła*

ogłosić ogólnopolski 

S T R A J K  O S I R Z B O A K Z Y  

27.03.1981 r. w godz. 8 - 1 2  

w wypadku nie spełnienia żądań strajko­

wych przystąpić do

O K U P A C Y J N E G O  s t r a j k u

'.V Ł A Ś C I  u E G O 31.03.1981 r.

ŻĄDAMY :

1 . -  r e a liz a c ji 10-ciu  postulatów byd­

goskich

-  ukarania winnych bezprawnej przemo- 

cy

-  jednakowego prawa dla wszystkich

2 . -  pełnych gwarancji bezpieczeństwa

dla działalności związku

-  prawa do odpowiedzi na zarzuty w 

radiu i  te le w iz ji  w tych samych 

środkach masowego przekazu

3. -  zaniechania ścigania osób prowadzą­

cych w latach 1976 -  1980 d z ia ła l­

ność opozycyjną

4. -  prawą dla rolników indywidualnych

do zrzeszania s ię  w związki zawodo­

we

5« -  uchylanie rządowej uchwały o wynagro­

dzeniach za czas strajków.

należy utworzyć grupy, które przejmą Kie* 
rolnictwo organizacji zakładowych jako 
Komitety Strajkowe gdyby aresztowano do­
tychczasowe Komisje Zakładowe. Komitety 
Strajkowe powinny utworzyć wtedy Miedzy~ 
zakł^dowy Komitet Strajkowy. Na ogłosze­
nie przez władze stanu wyjątkowego m leży 
odpowiedzieć strajkiem powszechnym.

INSTRUKCJA NA WYPADEK 
In te rw e n c ji ż z e w n ą tr z  "
Napięta sytuacja może przybliżyć interwen­
c ję  z zewnątrz. ,V tym przypadku załogi 
postępują jak w instrukcji nr 1 i  2 orazt 
a/ o fakcie wkroczenia obcych wojsk nale­
ży zawiadomić jak największą ilość osób 
wykorzystując wszystkie dostępne środki 

, infor:nacji, a także dzwony,' klaksony, sy­
reny/,
b/ należy zmieniać drogowskazy, zdejmować 
tabl.-.czkl z nazwami u lic , numerami domćw,. 
spisami lokatorów, podawać najeźdźcom fa ł ­
szywa informacje, Kobiety 1 dzieci powinny 
zostać w domach,
c/ należy wszelkimi dostępnymi środkami 
utrudnić działanie s i ł  okupacyjnych, a 
zwłaszcza posuwanie się ich w głąb kraju, 
d/ p-oducenci żywności' powinni uniemożli­
wiać okupantowi je j  rek/irowanie, także 
rekwirowanie zboża, bydła, trzody chlewnej, 
paszy.’
Nie 'ąćzimy aby musiało dô Jść do Interwen­
c j i ,  powinniśmy być jednak przygotowani 
na taką możliwość.

Prezydium MKZ NSZZ "Solidarność"

K R AJ OWY K O M I T E T  
S T R A J K O W Y

Bydgoszcz 24.03.1931 r. został powołnny 
Krajowy Komitet Strajkowy /KKS/ w okład 
którego wchodzą:
L. Wałęsa, M. Jurczyk, A. Gwiazda, K. Go- 
towski, Z. Bujak, B. L is, Am. Słowik, R. 
Kalinowski, L. Dymarski, A. Kopaczevj3ki,
A. Clernlew3k i. Siedzibą KKS jes t Gdnń3 k. 
Komitet uprawniony je 3 t do prowadzenia 
rozmów z rządem oraz rozszerzenia swojego 
składu. Komitet rozpoczyna swoją d z ia ła l­
ność z chwilą zapoczątkowania strajku. 
Strajk generalny Jest strajkiem okupacyj­
nym. Decyzjo o je^o przerwaniu i  zakończe­
niu będzie mogła podjąć tylko KKP,

| taóm mc{jne 1.0x0nowycni 'magne towliTowych 7!'E? J 
I kręconych na miejscu za jśc ia .
•y. Domugał.y s l j  «tworzenia warunków do no­

rmalnego dzlałsnla naszego Związku 
dziś 1  w przyszłośol poprzozt 

a/ natychmiastowe wycofanie z województwo 
bydgoskiego specjalnych Jednostek IV i  
SB,

b/ soworzenle gwarancji 1  bezpieczeństwa 
dla Instancji 1 dla działaczy Związku, 

c/ umożliwienie przedstawicielom i.'K2 NSZZ 
"Solidarność" w Bydgoszoiiy bozpośrednlo 

t wystąpienia w programie ogólnopolskim • 
TV celom przedstawienia przyczyn i  
przebiegu wydarzeń na VI s e s ji YJRN w 
dniu 1 9 .03.81 r .  Hiuisja powyższego pro*- 
gramu nastąpi przed podpisaalem poro­
zumienia.

Krzysztof Gotowski, Roman Patere|i 
.Marian Dziatkowiak, Bogdan 
Koecierski, Koman Buczkowski1, 
Łiisria Włodarska, Bogdan fiwler— 
czyń3 ki, Mec. Jon Olszewski -  
doradca d/s prawnych, Jarosław 
Wenderlich -  doradca -J/.KZ JSZZ 
"Solidarność" w Bydgoszczy,iuirol 
Modzelewski -  rzecznik prasowy z 
ramienia KKP

7 REZOLUCJA SO LiD AuH O iC I 
MAŁOFOLSfCIEJ

INSTRUKCJA NA WYPADEK 
STANU WYJĄTKOWEGO

Is tn ie je  możliwość, że w przypadku a tra j- 
ku generalnego władze ogłoszą stan wyjąt­
kowy. Wiązałoby s ię to z m ilitaryzacją za- ‘ 
kładów /pracownicy otrzymują karty powoła­
nia do wojska, przełożony staje się dowód­
cą, a odmowa pracy Jest odmową wykonania 
rozkazu/. Przygotowano s ię  do tego ju$ 
18.12.1970 r* lecz wycofano się później 
z te j decyzji.
Stan wyjątkowy oznaczać będzie prawdopo­
dobnie próbę aresztowania w skali kraju 
kilku tysięcy osób z "Solidarności" i  t  
opozyoji demokratycznej. W naszym regio­
nie grozi to orawdooódnhn*« —

Prezydium Międzyzakładowego Komitetu Stra­
jkowego NSZZ "Solidarność" 1 Przewodniczą­
cy Zakładowych Komitetów Strój nowych 
największych zakładów pracy miaeta Krako­
wa z dnia 24 marca 1981 rZ

W poczuciu głębokiej odpowiedzialności 
za losy społeczeństwa, którego w miarę 
normalny rytm życia 1 pracy został w ostat 
-nich dniach brutalnie zakłócony wydarze­
niami w Bydgoszczy,

w obliczu kryzysu polityczno-społeczne­
go o niespotykanych dotąd w naszym kraju 
rozmiarach,

w pełni przekonani o konieczności wyczer 
-panla wszystkich środków, jakie mogłyby 
zażegnaniu owego kryzysu służyć -  

oświadczamy, co następuje:
1 . dziesięć postulatów zgłoszonych przez 

MKZ NSZZ "Solidarność" w Bydgoszczy na 
rozmowy js komisją rządową musi być in te­
gralnie 1  bezwarunkowo spełnionych.

2 . próby zestraezania społeczeństwa i  
manipulowania Jogo nastrojami za pomocą 
groźby interwencji z zewnątrz są niedo­
puszczalne, społecznie szkodliwe 1 nie 
doprowadzą do stworzenia płaszczyzny ¡>nro- 
zumienia między społeczeństwem prac^J^ >ra, 
władzą i  wszelkimi strukturami wewnętr*ny- 
ml Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

3. najważniejszym'zadaniem wszystkich 
s i ł  uczciwie dążących do uspokojenia nas­
trojów 1 normalizacji życia w kraju Jest 
ujawnienie, pociągnięcie do pełnej odpo­
w iedzialności i  niedopuszczenie do ponow­
nego wyjścia poza ramy ściś le  praworząd­
nego działania tych czynników, które do­
prowadziły do obecnego kryzysu.

4. najpilniejszym zadaniem wszystkich 
ogniw NSZZ "Solidarność" Jest w chwili 
obecnej pełne informowanie członków Związ­
ku o t le ,  przyczynach, Istocie i  możli- 
fych konsekwencjach trwającej obecnie sy­
tu ac ji. Wszystkie środki technlosne w każ­
dym zakładzie pracy muszą być w tym celu 
postawione do dyspozycji związku.

5. praktyka manipulowania informacją w 
celu wywołania określonych oostaw ar>n><»*r



pr' .’.^K fi " u  w K r a j u «  a u - c c z o g o - in io
p r r - - redakcję Dr.l«nnikn Tal «.»wizyjnego, 
•/.•»»ługuje nn sd«cvdov:nne potępienie i  nio 
*o+.e być dłużej to)ero/i:V'_.

i . dysponujący r ruto In?; informacją
polski świat prany b ę d z i e  n ia l możność wy­
rażenia swej op in ii pełnym głosom i popar­
c ia  je j  wszystkimi środkami, jak ie  mu 
¡jłużą « sy tuac ji krańcowej* Zapowiedzia­
ny na dzień 27 maren br. ogólnopolski 
s tra jk  ostrzogawesy musi 9 kup id wszystkie 
siły 'spo łeczne , którym zależy na orze z* y- 
ciężeniu obecne,-̂ o kryzysu. Szczególna od- 
powied.-.lelncść w tym zakresie spoczywa na 
ogniwach nnez-1 *o związku, okupia.^cych 
in icjatyw y i podejmujacvęh główny c ię ra r 
dr.lnł.ań organizacyjnych.*

7. z drogi odnowy zapoczątkowanej prot?M- 
tfin moe robotniczych w polskim Sierpniu 
1900 nic ma i nie będsio odwrotu. Nie ma 
i nie molo być moi*y o rezygnacji z .jakiej- 
ko 1«ieIT ' caąsiT ir"ileYaleinódci i  samorząd­
ności Związku. Kio przejdzie Jakakolwiek 
proaokacju wymierzona.« najbardziej żywot­
ne interesy Związku, społeczeństwa, naro­
du. i
Niech żyje Polska*. .
Miech żyje poluki niezależny św iat pracy. 
Kiech żyje oolidorncóć polska*.
Kraków, dnia 24 marca 1981 roku. Podpina li: 
f*. G il ,  B. B i l l i k ,  A. Eorceckl, P . Kiśko- 
.r, le c , .B .  Sonik, J .  Lassota, S t .  Bacia , J .  
P ilch , Zb. Koetecki, J .  0karmu3, J .  Ku- 
czcrn, LI. B a l, A. Toznechowoki, J .  B li-  
o i''ir?, J .  Żur-!'.:, L. Kuzoj, Gogolińśki, 
3 t. Krucik, P. Sopuch, T. Syryjczyk, Zb. 
Dtupoor, J .  Nor. ak /liSZZ R I "Solidnrność’'/,

K.Mf»ionki /toZZ R I "So lid  .rność"/, W 
i tk c 'A . :k i  , J  . Szwabo^nki , J .  Z i e l i ń s k i ,  
Kubowicz, T. Piekarz, A. Kramarcryk, 
3er;'-fin, ft. Ogorzałek.

DO POSŁÓW ZiEM 
/MAŁOPOLSKICH

Międzyzakładowy Komitet Strajkowy Vało- 
poioka
ZaVłndcze Komitety Strajkowe w. Krakowie 
HSZZ ”3olidnrno£Ć"

do poałów ziemi małopolskiej 
na Sejm PRL

• pecyzją Rady Państwa z dnia 24 I I I  br. 
vł najb liższy poniedziałek, 30 marca zoo- 
tan ie otwarta I I I  sesja Sejmu. Posiedze­
nie najwyższego organu władzy PRL zostało 
wyznaczono w przeddzień strajku general­
nego proklamowanego z in icjatyw y oi*niw za- 
kład-owych1 i  regionalnych przez Krajową Ko«- 
minję Porozumiewawczą naszego Związku. 
Jednocześnie opublikowany zon ta ł tekst 
postulatów rządowych przygotowanych przez 
Komlhję Rady Ministrów ds współpracy ze 
Związkami Zawodowymi. 5-punktowy program 
przedstawiony przez Komisję sprowadza s ię  
.Jo przekreślenia najistotnlejsz.ych usta- 
JLeń umowy społecznej, której zręby zbudo- 
•Aon? zostały w Porozumieniu Gdańskim. Pon­
tu la t  powstrzymania s ię  od wywierania pre- 
y j i  na kadry kierownicze w adm in istrac ji,
gospodarce i  życiu politycznym państwa, 
bez wyjątków i  ograniczeń znajdujących 
uzanadnionie w dotychczasowym, społecznie 
szkodliwym, sposobie działan ia części tycn 
kadr, .jest po prostu próba uchylenia jed ­
nej z najisto tn ie jszych  gwarancji procesu 
odnowy. Przyjęta przez nasz Związek odpo­
wiedzialność za losy in icjatyw  podejmowa­
nych przoz polski świat pracy w celu zas­
pokojenia Jego najżywotniejszych potrzeb 
ekonomicznych i  społecznych zostałaby 
całkowicie uchylona w razie zgody na za­
przestanie wszolkioh ntrajków*- • - t

btrajfc to uświęcona tradycją, skutecz­
na i  szlachetna brc^, której klace robot*- 
niosą 11 aaola i  całego społeczeństwa inte­
resie nio może się wyrzec !

-Najwyiazy czas takżo zrozumieć, że ra­
cją bytu kaMej władzy ¿ect tcżsaaośó rea­
lizowanych nrzez nią celów z interesami 
epołeoznsi&Li, która Ją wyłoniła.

Dlatego do ©as“ zwrcoamy s ię , posłołle 
z ie » sałopolekleh. zwracaa7 8i? ?rpro3t do 
Waesej 6wiad0B03cl politycznej, społeoz - 
noj i  narodOKe^, zwracaay się do waszych 
aerc i  utayałów, do Waazogo polskiego ou - 
mienia I

Wierzymy, to potraficie wznieść aię po*, 
nód ustalone w nleałaimej przeazłofei oe-* 
chaulzoiy po^Ołynania i  funkalonowania cr- . 
canów władzy* Nawet or najbordeiftj tracioz- 
nyn dla Polaki okreail anarchii,rozluźni«- 
aia więzi społecznych, trzycania aię pań*» 
oklej klaoici i  rozpasanej-prymaty Szukają- 
« e j  wsparcia u zagranicznych potęg, u 
echyiku-r^ITT ad oku, có*:ł s naasya kraju* 
zokcitnąć Sofc Cztarolatnl, ® katdai 6po- 
c© i  w każdych warankcoh SejB polak-i jest 
zdolny atać się faktyczny« obrońcą ałusz- 
nej 3prawy, przybroć niekłamany maieatat 
władzy i  podjąć historyczne, oczokiweno 
przez apołeczeńotwo decyzje -  je ó li tylko 
cdędzy śniadoaością mas a świadomością 
posłów istnieć będzie więź tożsamości. 
Jesteśmy pr-sekonani, że potraficie być wy­
razicielami naazej woli.

Ti chwili trudnej próby oznajmiamy Wao 
tę wolę jednoznacznie
-  od jasno wyrażonego przez Związek w a pra­

wie będącej przyczyną obocnego kryzysu 
społecznego i  pulitycznego w kraju nie 
odatąpioy\

-  10 poatulatów byflgoakioh musi być integ­
ralnie i  bezwarunkowo apełnionycni

-  winni zaatosowenia bezprawnej prreuocy 
wooec zbrojnych jedynie w a iłę  argumen­
tów prseantowicloli robotniczego Nieza­
leżnego bamorządnogo związku Zawodowego 
muszą stanąć przed eąaonj

-  prawo nie uylko w lormolnycn przepiaauh 
ustań, ieo» i.ak£e w codziennej proktyce 
nie*et»lsxych sądów, orgnnot? wiaozy i 
organizseji politycznych, powinno być 
jpdnekope dla wszyatkichi

-  wielomilionowy Związek Zawodowy polskie­
go świata precy ouei mieć dostęp do środ­
ków informacji w skali wepółmiernej do 
jego potrzeb\

-  ludzie, którzy w latach poprzedzających 
wybuch robotniczego protestu atali aię 
obrońcami robotniczej Bpraory i  biorąc 
udział w ruchu niozależnej myśli przyczy­
n il i  się do stworzenia przesłanek Jedno­
ści polskiego świata pracy nie taegą byó 
piętnowani, ścigani i  oskarżani c czyny 
kolldująoe z polekio prawom, nikł nie 
może przez rzuconie arbitralnej «natetny 
politycznej na kogokolwiek z tyoh ludzi, 
wchodzących obecnie w skład kadr zało- 
życielaklch "SolidarnośoiH lub pałniących 
funkcje eksportów, rościć aobie prawa do 
ingerowonia w wewaętrzne,« kadrowe apra-* 
wy niezależnego Związku,

-  uznając apołeoano-ekonomiczną atrukturę 
wsi i  rolnictwa indywidualnego z« oodata- 
wowy ozynnik efektywności produkcji ro l­
nej, a tym samym wyżywienia narodu, pos­
tulujemy przyznanie prawa rolnlko® indy­
widualnym do określania zaaad te j atruk- 
tiu?y wodlug rozpoznany oh przez nich ea- 
cych potrzeb- azczególnie aaś prawa do 
zrzeszania się w związki zawodowe)

-  porozumienie gda&akio w zakresie prawa 
załóg pracowniczych do strajku obowiązuj 
je w pełni i  ni&lcci« być naruszane

przeplaami oprałiicE*ji\cymi prawo atrajku— 
jąoych do wynsgrooaama ze okres atrajku.

Pragniemy, żeby żadna propagandowa, tefw 
dencyjna ocena nie zamąciła Wam obrazu na*

ezego rucnu. « 1 «  srawlaay żądań politycz- - 
nych. Ki« aapirujemy do 'ro li partii poi i-*" 
tyoznej ani Jej surogatu. Nie chcemy 
prz9j«aoirać władzy eni ustanawiać dwuwła­
dzy w Polsce* Mu9iciy natooiaat -  Jeśli 
statutowo.cela Związku oają być realizowa­
ne -  domagać się praworządności i  stworzo- 
nia dla n iej instytucjonalnych gwarancji. 
Jeżeli w łonie.struktur wykonujących w 
Polsce władze Istnieją głębokie, groźne 
dla opołeczenatwa aprzeczności, same te 
struktury muszą je przezwyciężyć. Wszyscy 
»  Polsce wiedzą, że od tego zależy dalszy 
los narodu.

Zatem apelujemy do Waa W8zyatkich, bea 
względu na różnice poglądów, przekonania, 
przynależnośoi partyjnej, do członków 
PZHi, ZSL, SD i  bezpartyjnych -

zanim przyjdzie w poczucie głębokiej 
odpowiedzialności oddać głos w Sejmie,do­
puścić do głosu we własnej świadomości 
społeczodatwo polckie. Niech Sejm afcanie 
8ię  dzięki Wen tym, czym być powinien we­
dług Konstytucji. Niech jego docyzje 
prrejdą do h istorii jako akt nuweronnego 
społeczeństwa podjęty w Jego obronie zgod­
nie z jego wolą.~'*T̂_________

LIST DO PAPIEŻA

JJ?G0 T̂IŁTOnLr.TCiNJ JAN PA'l-rKh XI 
PArrci
RZIM, Watykan

/ Umiłowany 0.'cee święty!

C najwyższa uwngą 1 akurleniotr waluohl* 
wallśiiy się n ołowa, które ''osza {4ł<viQtov'~ 
liwość skierowała do grupy 1'olaków cteo- 
r.ych na śroJowp.1 łmdlencji w '•'/etykonie. 
Jako mi«a~.knńcy Mniopolski, naozej wnpól- 
nej ?.ia»ai rflzim m i, znając ogro<aną troskę 
. aor.e j  i*.wiąt^Mi«oaci o loay swojego Hiro- 
du, proolcy o a-cz«g61ną pomoc duchową, 
jaka jaat tmm bardao potrzobna w sytuacji 
zagrożonla bytu narodowego.

Mamy wiarę wyąitfsioną z naszych do«i<c, 
umocnioną podezsa pamiętnej plelgrzymkt 
iVaiśzej dwiątobliwości do Polaki, że spra­
wiedliwość', prawo i  fcodnośó człowieka ;̂ ary. 
ciężą, a w utrudzonej ifcloco aapanujo wy­
czekiwany przez wszystkich pokó^ i
lad społeczny*

Wiersycy, że wielki autorytet Waszej 
świątobliwości, fakt, że wydała Go iiatka- 

. rolska, nie pozwoli nikomu zdoptać tych 
i wszystkich nadziei, któro podziela cale 
i spoloczońatwo, azczogólnio od dni sierp­

niowego proteatu robotników Wybrzeża.
W tych naprawdę trudnych chwilach przy­

wołujemy Twoje dromatyczne wołanie a H a- 
ou Zwycięstwa w Warezawie*

•mech zstąpi I>uoh Twój! Niech zstąpi 
i  odnowi oblicze r.ieai. Tej ZIEMI!"

MKS MAŁOPOLSKA 
przewodniczący Komitetów Strajkowych 

Regionu 
/26 maroa 1981r,/
I
ic X X

B POCZUCIU TROSKi O POLSK? I  ¡ttDZtSI, 
ze względu na niezwykłą powagę chwili, 
metropolita krakowski, ka.kardynał Pranoi- 
szek Macharski zarządził we wazystkich 
kościołach Arohidiecezjl Krakowskiej w 
niedziolę 29 ba nadzwyozajno modły o pokój 
w Ojczyźnie*

W  K r a k o w i ®

pełna konsoiidccja .
Punktualnie o 8-oej stanęły tramwaje, autobusy WFK zjechały do 

ba*, wstrzymana została praca we wazyatkich zakładach pracy,prze­
rwano naukę w szkołach i  uozelniach* Pracowano natomlaet w skle—. 
pach spożywozych, w plaoówkaph służby zdrowia 1  wszystkich służ­
bach komunalnych. Bo atrajkującyoh ozłonków MSolidarnośolM w 
większości,zakładów pracy przyłączyli się członkowie Partii oraz 
Innyoh związków aawodowyoh. Takiej konsolidaoji wszystkich ludzi 
praey jeszcze nie było w ozaaie żadnego z poprzednich atrajków.

Oozy wazyatkich krskowian zwróoone były na Hutę la. Lenina, 
indzie urzęduje Międzyzakładowy Komitet Strajkowy. O godz.8 z 
megafonów rozległ aię hymn narodowy, a naatępnie głos przewodni- 
aząoego MKS Uleoayaława Gila, którzy m.in. powiedział! "Stajemy 
przed kolejną próbą naszyoh oharakterów, postaw, oddenla aprarie

związkowej, Stan nieodpowiedzialnych umysłów doprowadził do kon­
frontacji władzy w "Solidarnością" i  praktyoznle ze społeczeń- 
stwoa. W konfrontacji te j ważą się sprawy najświętsze dla każde- 

< go a nas -  niezależności, wolnośol i  deaokraoji".
Do strajku przystąpiła oała załoga HiL z wyjątkiem niewielkiej 

grupy ozłonków Związku Zawodowego Hutników, który to związek nie 
poparł strajku* Natomiaat rezolucje solidaifyzująoe się e "So li- 
darnośolą** 1 zapewniające udzielenie pełnego poparola w wypadku 
atrajku generalnego, podjęło wiele komitetów zsfcładowyoh PZPR na 
poszozególnych wydaiałaoh HiL, Podobnie zresztą* ustosunkował aię 
Komitet Fabryczny PZHł HiL, który powielił w 5000 egzemplarzy i  
rozdał praoownlkoa l i s t  Stefana Bratkowskiego do ozłonków partii* 
Sgzekutywa POP Wydziału Sieci Blektryoznej HiL podjęła uchwałę 
żądająeą usnanla tego lis tu , jako ofiojalnago dokumentu partyjne­
go PZPR.

0 godz, 10-tej kilka tyaięcy pracowników HIL przybyło do
hall Wydziału Maehanioznego, aby wziąć udział we mazy świętejfoe- 
iebrowanej prze»! ka. Józefa Górze lanego, proboszcza parafii Bień- 
oayokiej. ff ozaaie mazy kaiędzu Goraelanemu aayatowali Ojoowie 
Cyateral, i  których Jeden wygłoalł kazanie* Niemal trzęsły się



1*0ty , gdy k ilka tysięcy  ludzi ćplowoło *'PoAo co:*- Jolukę” # '.’«nrans 
no tnfimę »sza została w pięć minut polon OiHworzonn pf/er radio­
węzeł na toronle calogo Koobinntu.

W południa, olmo sprzeciwu dyrefcc.ji, ztm j l j  syreny* ¡ ‘opręoz 
radiowęzeł Mieczysław C li podziękował cała.) załodze za f:odr.ą i 
rozważną postawę w czasie te^o atrajku*

/ko/

JERZY SUROYKOWSK!

~  Przed burzą
Fiszę to w czasie  niepewnym, W godzinach niepokoju, w dniach py­

tań bez odpowiedzi. Wulkan dymi. Wszystko p rzec ie t mote s ię  zda­
rzyć. Nawet głód w domach, nawet krew na ulicach. P iszę w czasie 
nadciągającej trwogi.

Cdi mote zrobić katdy z nas z osobna? Cót naprawdę za le ty  od 
ludzkiej jednostki, od człowieka z u lic y  -  zttezinformowanego, pod­
minowanego niepokojem, z głową nabitą płomiennymi wezwaniami z a fi'-  
rzy , suchym żargonem ulotek i  drętwą nowomową z "Dziennika Telewi­
zyjnego"? I  cóż mogę uczynić ja  -  szeregowy członek "So lidarnośc i", 
tym tylko rótriy od innych, te częśo ie j posługujący s ię  piórpjnt Inni 
zadecydują za mnie i  wydarzenia potoczą s ię  owoją nieuchronną kole­
ją .  A co w ięcej, wiem, te są tacy, k tórzy władnie na to  l ic z ą  -  na 
moją niewiedzę, na mój n iepokój, na moją trwogę. Być mote nawet za­
c ie ra ją  ręce -  coś im jednak wyszło. Ale czy uda im s ię  wszystko? 
Eote n a jlep ie j n ie w idzieć , nie s łyszeć , schować s ię  w domu, zosta­
wić ¿wiat i  Tolskę na t e j  podobno nieuchronnej równi pochyłej, za­
milknąć? Tak, to  ca pewno powtarza sobie w t e j  chw ili w ielu  ludzi, 
ty le  samotnych jednostek, atomów tłumu. Być mote rzeczyw iście 
"człow iek to  brzmi dumnie", a le  zapewne przy innych okazjach. Ale 
p rzec ież władnie o to IM chodzi, byśmy tak władnie pom yśleli. Tylko
0 to .

Do p rze c ie t w Polsce, te j biednej skołowanej i  pełnej nadziei 
Polsce posierpniowej wydarzył s ię  cud# S ie , oczywiście nie gospo­
darczy, Po lsk i cud początku la t  osiemdziesiątych polega na tym,te 
to wszystko, co s ta ło  s ię  dotąd, s ta ło  s ię  w spokoju, te  ustępstwa 
uzyskano pod p res ją , a le  bez utycia s i ły ,  te nie p łonęły gnachy, * 
n ikt do nikogo n ie s tr z e la ł,  te nie utyto nawet pałek i  gazów.
A p rze c ie i s ta ło  s ię  tak w ie le , ujawniły s ię  tak głęboko sięgające
1 nieokiełznane ruchy społeczne, doprowadziliśmy do tego, oo je ­
szcze niedawno wydawało s ię  le teć  daleko poza granicą szans i  na­
d z ie i .  I  ten polsk i cud "spokojnej rew olucji" w kraju'znanymXso- 
biepaństwa i  bałaganu -będzie bez wątpienia fenomenem przez przysz­
łe  d z ie s ię c io le c ia  stanowiącym sedno historycznych ana liz bez 
względu na to , co jeszcze  nastąpi. Cót z tego, te zaabsorbowani 
dokuczliwą codziennością nie dostrzegamy,jak w ie le  się ju t dokona­
ło , jak spokojnie i  z jaką zadziw iającą rozwagą. Taki je s t  nasz 
cud, będziemy s ię  nim jeszcze chlubić, póki co za jęc i jesteśmy na- 
przemian wystawaniem w kolejkach i  tworzeniem materiału dla przy­
szłych historyków.

A le właśnie d latego, te je s t  to cud, te nie podpalano, nie b ito , 
nie s trzelano, to  p rzec ie t c iosy  wymierzone ludziom w Bydgoszczy są 
ciosami-wymierzonymi w ten polsk i fenomen społeczny i  polityczny. 
Widocznie był komuś solą  w oku, widocznie ktoś choe, aby inna czar­
na fa la  poszła przez k ra j, a mote i  świat. I  ,dlatego to b o li ,  a t 
tak dotk liw ie. Dlatego zatrwata.

Strajkować? A le t tak, oczywiście! -  zawołają jedn i -  p rzec ie t 
władza ustępuje tylko przyparta do muruł Broń Bote,przenigdy! zawo­
ła ją  inne -  p rzec ie t ' Solidarność" prowadzi was do przepaści! Ale 
mnie akurat n ie in teresu ją o i ,  k tórzy zawsze wszystko wiedzą n a jle ­
p ie j  i  k tórzy na katdą okazję mają gotową formułę. Zazdroszczę im 
te j niezachwianej pewności s ieb ie , jaka zwykle p łyn ie z fanatyzmu

RYS2ARD GłEDROJC

Bezmyślność czy
pre- ;? _____________

Wybory do rad narodowych stopnia wojewódzkiego odbyły s ię  w Byd­
goszczy 23 marca 1980 roku w obowiązującej wtedy atmosferze jednoś­
c i  moralno-politycznej narodu polskiego -  c z y l i  bez niespodzianek# 
Wynik' głosowania prayniósł społeczną akceptację tym, którym się 
ona z klucza Prontu Jedności Narodu należała, W gronie radnych za­
s ie d l i  równiet zaufani przedstaw iciele młodzieży -  członkowie orga­
n iz a c ji,  potencjaln i następcy "tronów", na szczeblu gmin i  wojewódz-
4

graniczącego z głupotą, albo -ostatecznie z młodzieńczej brawury 
niedorostków, którymi n iektórzy zosta ją do końca tyc ia . Zazdro­
szczę im, a jednocześnie boję B\ę na jbardziej. Zarówno tych,któ­
rzy w ierzą, IŁ  stra jk  je s t  zawsze i  wszędzie najlepszą, a moie 1  
jedyną bronią. Todobnie jak tych, k tórzy nawet nie czekając na 
o fic ja ln y  komunikat Komisji Rządowej ju t wszystko o są d z ili i  winę 
p rzyp isa li "skrajnym tendencjom w "S o lidarn ośc i"", majacząc coś 
przy tym o "okupacji gmachów". To są właśnie prawdziwe, s i ły  anty­

soc ja lis tyczn e j choć jedn i i  drudzy stanowią dwa skrajne skrzydła 
narodu, choć inne mają hasła i  sztandary, choć obrzucają s ię  na­
wzajem politycznymi inwektywami -  jedno je s t  pewne i d z ia ła ją  zgod­
nie na rzecz kon frontacji i  na końcu te j drogi je s t koniec Polski/ 
Smutne» a le  prawdziwe« nie z in ten c ji będzie nas bowiem rozlic za ć  
h is to r ia , ale z działań. Cała nadzieja w tym, te reszta narodu -  
ta pomiędzy skrajnościami -  je s t  mądrzejsza. Choć oczywiście mąd­
rość te t  s ię  wyczerpuje,,a zmęczenie bywa złym doradcą.

Interesu je mnie bowiem właśnie ta reszta  i  w n ie j pokładam na­
d z ie ję . Interesu ją mnie c i ,  którzy zadają sobie pytania i  nie 
znajdują odpowiedzi. Są p rzec ią ł oni -  my wszyscy jesteśmy -  po­
średnimi ofiarami bydgoskiego pob icia. Interesu ją mnie nade wszy­
stko c l ludzie , k tórzy us iłu ją  jo.chować s ię  jednocześnie uczciwie i 
rozumnie, odnaleźć racje  w morzv. chaosu i  sprzecznych pokrzykiwań. 
Tak jak ta grupka bydgoskich rarr.ych, która n ie opuściła s a l i  za 
rejtarującym prezydium, jak za panią matką, ale podjęła trud rozmo­
wy, w zięła nie proszona odpowiedzialność za los miasta 1  k raju ,usi­
łowała zachować godność, będąc manewrowana ku sytuacji niegodnej.
Ci nieznani ml ludzie są bowiem symbolem pewnej niezwykle dziś cen­
nej i  godnej szacunku postawyj nie rótn ią s ię  p rzec ie t niczym od 
nas wszystkich -  tak samo niedoinformowani, tak samo zaniepokojeni, 
tak samo ulegający fluktuacjom nastrojów. Opuszczeni przez władzę, 
która powinna ich chronić, ca swój własny ludzki rachunek podejmu­
ją  odpowiedzialność, szukają kompromisowego, zadowalającego rozwią­
zania i  znajdują je .  1 co da le j?  Ano wiemy -  nie ty lko , te n ie po* 
zwolono im dokończyć ostatecznej redakcji wspólnego komunikatu, a le  
jeszcze  n iektórzy z nich obęrwali od -  pota l s ię  Bote -  funkcjona­
riuszy.

I  to  je s t  właśnie najgorsze. Hajgorsze je s t  to , te  oberwali tak­
te c i ,  k tórzy na własną rękę szukali mądrego kompromisu, powodowani 
przez swe obywatelskie sumienie nie zaś przez dyrektywę władzy. Po­
kazano im, te n ie na lety  zachowywać s ię  przyzwoicie. Albo być z 
tymi, k tórzy b iją ,  albo być bitym samemu. To bardzo kiepski wybór 
i  bardzo kiepskie czasy, kiedy tak i wybór okazuje s ię  być jedynym 
motliwym. I  co najgorsze, są ludzie, którym taki podzia ł i  taka 
alternatywa bardzo odpowiadają, k tórzy us iłu ją  wmanewrowaó w nią 
n ie ty lko bydgoskich radnych, a le ca ły  k ra j. I  dopiero będąc tego 
wszystkiego świadomym można sobie z cał£  goryczą -  ju t n ie  z porywu 
serca, lecz  z r a c j i  rozumu -  powiedzieć, te w tych kiepskich cza­
sach nie ma innego w yjścia, jak opowiedzenie s ię  po stron ie bitych 
ty lko po to, aby dalsze b ic ie  ota ło  s ię  niemotliwym, bo dopiero 
wtedy staną s ię  motliwe inne alternatywy prócz skrajnych i  manipu- 
lanckich#

Ale opowiadając s ię  po stron ie bitych -  bo tak dziś powinniśmy 
uczynić -  pamiętajmy jednocześnie o odpowiedzialności za Polskę,bo 
innej nie mamy, nie mamy innych fabryk, innego ohleba. Jest to 
p rzec ie t Polska pięknych nadziei, a le  jednocześnie zrujnowanej go­
spodarki, miliardowych długów, manewrów ościennych armii -  Polska 
w środku niespokojnej Europy. Konfrontacja byłaby jeszcze strasz­
n ie jszą  prowokaoją n it  bydgoskie pob ic ie, a n iektórzy woiąt ku n ie j 
zm ierzają j c i  zwłaszcza mają gotowe formułki na katdą okazję# Udało 
im s ię  popchnąć Polskę spory kawałek po te j  zatrważającej drodze. 
Uratować nas moie oczywiście solidarność# Ale ty lko stowarzyszona 
z rozumem.

JERZY SURDYROWSKI

twa. Lekcja demokracji, jaką w niespełna rok po otrzymaniu mandatu 
zafundowali swoim protektorom zaskoozyła wszystkich, a najbardziej 
chyba ich  samych.

Radni nie bądźcie bezradni

Tej tre ś c i apele rozplakatowane w Bydgoszczy rozpoozęły akoję 
propagandową NSZZ "Solidarność" poprzedzająoą obrady zapowiedzianej 
na dzień 19 bm. VI 3 es ji WRN, m  którą zaproszono równiet delegaoję 
związku* Dla nikogo nie było tajemnioą, te  działacze "Solidarnoś­
c i " ,  chcą zabrać głos na temat sytuacji w ro ln ictw ie , o ,ozym in fo r­
mowali prezydium WRN i  społeczeństwo. Było to i  je s t zagadnienie 
szczególnie watne, w m ieście bowiem trwa ju t od 16 bm stra jk  ro ln i­
ków okupujących budynek WK ZSL. Strajk wywołany konfliktem władz 
wojewódzkich z członkami Niezaletnego Samorządnego. Związku Zawodowe­
go Rolników Indywidualnych "Solidarność" p rzekszta łc ił s ię  w ogólno­
polską akcję protestacyjną.



*  t e j  sytuacji rozwiązanie konfliktów wydawało się ważnlejdie 
O li uprawa aa opiniowania kandydata na wakuj ąco stanowlnko wojewody, 
a tym bardziej dyskusji nad planem społeczno-gonpodarczym i  budże­
tem uojowództwa.

Radni 1 tak nio m ie li azansy dokłaiinego zapoznania c ię  * materia­
łami nadesłanymi w ostatniej^ ch w ili. Kie mogło t e i  byó mowy o udzia­
le  n dyakunjl, nloposladającego Jeszcze nominacji kandydata na woje­
wodę. 81» te Jednak problemy zajmowały najbardziej władzo wojewódz­
k i « ,  zaniepokojona wówczas przygotowywaną przez “ Solidarność" mani- 
fa c ta c ją  przed budynkiem »HU, do udziału w k tóre j HKZ zapros ił dele­
gację *  «składów pracy. Członkowie związku postu lowali nawet z te­
go, powodu transmitowanie obrad s e s j i  przez g łośn ik i.

Problea ten był Jeszcze przedmiotem uzgodnień na dzień przed se- 
a ją , podczas spotkania wicewojewodów! Władysława Przybylskiego, Ro­
mano Bąka *  Kierownictwem KKZ. Rozmowy przebiegały w obecności 
p rzedstaw ic ie li prokuratury 1 KW «0 . Działacze "Solidarności" nie 
p r z y ję l i  p ropozycji odwołania m an ifestac ji, ani zgrupowania je j  
uczestników *  od legła j od budynku TOK h a ll sportowej XS "A sto rla ", 
gdzie ewentualnie » l a ł  byi retranomitowany przebieg obrad. Zapewni­
l i  natomiast, że zabezpieczą przed gmachem ład 1  porządek przy pomo­
cy własnej służby porządkowej.' *

Urząd Wojewódzkie informuje

O fic ja ln a  wersja wydarzeń w Bydgoszczy, opracowana przez władze 
wojewódzkie 1 rozpowszechniana przez PAP zasługuje na szczególną 
usagę, p rzyczyniła s ię  bowiem w znacznym stopniu do zaostraenia sy­
tu ac ji w Kraju. Pierwszy komunikat nadany w czwartek wieczorom do 
redakcji lokalnych gazet informował o próbie okupowania budynku WRH 
p rze » nieokreśloną b liż e j  grup« osób, odmawiającą opu3Zozenla s a l i  
obrad po zakończeniu Big s e s ji.  Część z nich, po opracowaniu komu­
nikatu opuściła pomieszczenie dobrowolnie, pozostałych, stawlającyoh 
opór wyprowadzono z budynku. Pod tym komunikatem nie zechciał s ię  
Jednak podplsaó żaden z wicewojewodów. Tekst dotarł ponownie do re­
dakcji, w podobnej form ie, tym razem, Jako informacja PAP, co naj­
bardziej musiało chyba zaskoczyó bydgoskich korespondentów te j ogen- 

o j ł  n ie poczuwających s ię  do je j  autorstwa.
Następne re la c je  p rzyn iosły  Jul wiadomość o próbie okupowania 

przez dekegaoję "Solidarności* budynku WEN, pozostaniu w goaohu 
grupa radnych, u s iłu jące j z delegacją pertraktować 1  interwencji 
słutb porządkowych HO. Funkcjonariusze wkroczyli do ak c ji bez pa­
łek 1 hełmów, nie używali gazów. Stwierdzono natomiast, te trzy 
osoby zna lazły  s ię  w szp ita lu . Przewodniczący HKZ Jan Rulewski, 
członek HKZ Mariusz Łabentowlci i  60-le tn l przedstaw loiel strajku­
jących rolników K ichał Bartoszcze.

Władze poinformowały równie! o okolicznościach przerwania obrad 
o e s jl.  Stwierdzono, łe  na wniosek radnego Andrzeja Hłodeoklego, o 
przełożen ie obrad, z powodu potrzeby ustosunkowania s ię  dO dużej 
l lo ś o i  In te rp e la c ji,  przewodniczący WRN Edward Berger zaproponował 
kontynuowanie s e s ji w innym term inie. Propozycja zosta ła przy jęta  
bez sprzeciwu przy 4 głosach wstrzymująoyoh s ię .' Kiedy radni 1 za­
proszeni goście, a wśród nich wloepremier Stanisław Haoh 1 sekre­
te r *  KK ZSŁ Jerzy Grzybaza oraz pozytywnie zaopiniowany na wojewo­
dę Bogdan Królewski opuszczali sa le , Jan Rulewski zaczął wznoaió 
okrzyki! hańba, zdrada, nie dajoie sobą manipulować. Następnie do­
b ieg ł do mikrofonu 1  wezwał radnych do pozostania na s a l i  1  podję­
c ia  wspólnej a k o jl. Wersję tę wicewojewodowie Bąk 1 Przybylski 
oraz radny tiłodeokl i  Berger przedetaw lli ponownie w wywiadzie, 
udzielonym reporterom dziennika wieczornego 1  te lew izyjnego.

Wszyaoy mówią to  samo

Informacja o pobiciu działaczy “ Solidarności**, w tym członka 'je j 
najwytszyoh władz zaniepokoiła nie ty lko opinię publlozną. W nocy 
t  czwartku na p iątek  do Bydgoszczy p rzyjeżdża ją ozłonkowle Krajowej 
Xom l«ji Porozumiewawczej z Lechem Wałęsą oraz przedstaw iciel Pryma­
sa Polaki biskup Jaa M ichalski. Po k ró tk ie j wlaycia w aapita lu  i  
roeaowle a lekarzami 1 prokuratorem, prezydiim KKP wydaje 20 bm o 
godzinie 4, 00' uchwałę uznająoą bydgoski lnoydent za nlebezpleozny 
atak na Związek i  prowokaoję, wymierzoną w rząd premiera Jeruzel- 
eklego. Ogłoszony zoeta ł etan gotowości etrajkowej dla wszystkich 
l t i t a n c j l  związku 1 odwołanie wszelkich rozmów z władzami. Bydgo­
ski MXZ prseprowadzlł w reg ion ie  dwugodzinny etra jk  protestacyjny.
W piątek od rana przed siedzibą związku gromadził e lę  w ie lo tys ięcz­
ny tłum. W mieście kolportowane są u lo tk i przedstawiające wersję 
ta jśó  podczas s e s j i ,  opracowaną ca podstawie r e la c j i  ozłonków “ So­
lidarn ośc i1*. W gablotach eksponowane eą zd jęcia  pobitych działaczy. 
Wzrost napięola powodują poohodząoe z niewiadomego iród ło  informa­
c je  o rzekomym zgonie Jana Rulewskiego. Pojawiają e lę  takie u lotk i, 
których treść jednoznacznie obciąża odpowiedzialnością za traglozne 

jWydarzenla przewodniczącego BKZ Bydgoszcz. Zawarte Jest w nich,m.In.

otują takie fakt, że Rulewokl miał k ilka  dni wcześniej wypadek samo­
chodowy, w którym zg inął .człowiek. Załogi zakładów pracy, organiza­
c je  partyjne 1  młodzieżowe wystosowują protesty 1  rezo lu c je , nawołu­
jące do ukarania nprawców za jśc ia , ftble strony kon flik tu  oskarżają 
s ię o prowokacja przeciw rządowi premiera Jaruzelskiego. Stan n ie­
ufności wobec władz wzmagają kolejne o fic ja ln e  oświadczenia.

Hówln świadkowie

W piątek podozan konferonojl prasowej i  udziałem ieoha Wałęsy i  
PrezydliD  HKZ Bydgoszcz,podano do publloznej wiadomości wypowiedź 
ezłonka zespołu młodych radnyoh WRK, egzekutywy KW PZPR w Bydgoszoty 
przewodniczącego ZW Z3MP Zbigniewa Bartela, k tóry oświadczył dzien­
nikarzowi Dziennika Wieozornego, 1* n ie było podstaw do in terw encji 
słutb HO, is tn ia ła  bowiem szansa na dobrowolne opuszczenie . bu­
dynku przez delegacja "S o lid am ośo l", która doszła do porozumienia 
z grupą 45 radnych, pozostających na s a l i  po przerwaniu obrad. Ma­
te r ia ł  ten nie ukazał a lę  Jednak w druku z powodu in geren c ji oenzu-

ry.‘ .
Tego samego dnia obradowała egzekutywa m ie jsk ie j in s tan c ji PZPR, 

która w uchwale pod k reś liła , l t  w św ietle faktów 1  o p in ii przedsta­
wionych bezpośrednich świadków wydarzeń nie wykorzystano wszystkich 
możliwości bezkonfliktowego wyjśola * za is tn ia łe j sy tu ac ji. W sobo­
tę odmienne stanowisko za ję ła  egzekutywa KW PZPR oświadczając, te 
działanie.kierownictwa urzędu wojewódzkiego, prokuratora oraz fun­
kcjonariuszy MO było zgodne z obowiązującymi przepisami prawa, n ie­
pokój wzbudziło w Bydgoazozy utrzymone w tym samym ton ie ośwladcze- 
nie Biuro Politycznego KC PZPR zupełnie odbiegające od klimatu re ­
zo lu c ji mieszkańców województwa.

Ekąperol 1  komls.le

HA strojów społecznych nie poprawiło pojawlonie s ię  w Bydgoszczy 
kom isji ekspertów powołanej przez Jloepremlera Rakowskiego. Zostęp- 
oa prokuratora generalnego Józef fcyta, podczas cpotkania w s ied z i­
b ie MKZ Bydgoozc^j którego przebieg dla zebranych przed budynkiem 
mieszkańców był transmitowany przez g łośn ik i, n iezbyt zręczn ie uohy- 
la ł  s ię  od wypowiedzi w sprawach zasadnlozych.. Bardziej rozmowny 
był dopiero następnego dnia, kiedy u d zie la ł wywiadu dziennikarzowi 
TT," Jednak. 1 telewidzom też n ie  było dane dowiedzieć s ię ,  kto pob ił 
przebywających w szp ita lu  dzia łaczy “ Solidarności". Wynikało z te j 
rozmowy, że komisja ekspertów n ie wnikała w takie szczegóły^ ia to -  
mlast komisja pod przewodnictwem m inistra sprawiedliwości, mająca 
podobno przystąpić do rokowań z MKZ-etem za ję ła  s le  p rzygotow ali«» 
raportu dla premiera, dublując tyra samym działan ia swojej poprzed­
n iczk i.

Zespół młodych radnych

Dopiero stanowisko 1 wypowiedzi ozłonków zespołu młodyoh radnych 
rzu c iły  nowe św iatło  na wydarzenia podczas c e s j i .  W Oświadczeniach 
pojaw iła a lę  po raz plerwssy, skrzętn ie ukrywana przez władzę,przed 
opinią publlczfi^rVo^ d z la le "a k o J l ełużb porządkowych, obok umunduro­
wanych funkcjonariuszy, także lic zn e j grupy osób cywilnych. Potwler. 
d z lło  to wersjo *So lldam ośo i* o tym, że dzlałaoze n ie b y l i  b lo l 
przez funkcjonariuszy mundurowych leoz oywilnyoh, swobodnie porusza- 
jąoyoh s ię  między szpalerami m lliojontów , oddzielających ozłonków 
Związku od grupy radnyoh. Wydarzenia w s a l i  obrad UW b yły  filmowa­
ne 1 fotografowane przez funkcjonariuszy HO. Wtedy jednak nikogo 
nie b ito . Pob ie lę  m iało mlejsoe w korytarzu lub na dziedzińcu gma­
chu. Radni tego momentu n ie w id z ie l i ,  b y l i  natomiast świadkami 
wniesienia poturbowanego Jana Rulewskiego 1 wolągnięola Mariusza ła - 
bentowlcza. Jan Rulewski Jęczał z bólu 1 miał zakrwawioną twarz.
Po chw ili obu wyekspediowano na dziedzln leo , gdzie z a ję l i  s ię
nimi koledzy.'

Podozas dwóoh kon ferencji prasowych młodzi radni szczegółowo re*- 
laojonowali przebieg 6-godzlimyoh p ertrak ta c ji z działaczami związ­
ku. Podkreśla li fakt lloznych prób zakłócania rozmów przez wicewo­
jewodów Przybylskiego 1 Bąka. W pewnym momonele grupę radnyoh Do­
proszono o p rze jśo le  do s a l i  145, gdzie , jak o k re ś lił  dzlennlkars. 
Marek Zagórekl, któremu podstępem udało s ię  wejśó tam razem z rad­
nymi odbyło s ię  "pranie mózgu* w wykonaniu radnyoh Wesołowskiego, 
Witkowskiego oraz wicewojewody Bąka. Warto zaznaczyć, te  podozas 
przedłużających s ię  p ertrok tao jl ozłonków związku uotalająoyoh wspól­
ne Stanowisko na temat okolloznośol w Jakloh przerwano sesję  i  poz- 
bawiono tym samym delegację HKZ możliwości przedstawiania stanowiska 
w sprawie sytuacji w ro ln ictw ie  przed gmachem WRR gromadzili s ię  
l ic z n i mieezk&ńcy Bydgoszczy. Wznoetono okrzyki, a le  nie było przy­
padku wymagającego interwencji ełużb porządkowych. W pewnym momen-



om seo Ję i  zaapelował o zachowanie spokoju*
P ięc iu  radnych, którzy nie p rze sz li do s a l i  145 J pozosta li w wa­

l i  obrad z delegacją "So lidarnośc i", aby nie przerywać pracy, nad 
komunikatem i  uniemożliwić Jednocześnie oskarżenie członków związ­
ku o bezprawne OKupowanie pomieszczenia poprosiło  wicewojewodę Bąka
o podanie przyczyny tok d łu g ie j nieobecności radnych. Wicewojewoda 
pow iedział, że grupa ta nie wróci Już na sa lę . '.V tym czasie miało 
miejsce wejście na salę grupy około 200 funkcjonariuszy MO, Kle 
doszło jodnak do in terw encji, bowiem w chwilę potem wróciła z o a li 
145 grupa radnych. Kategorycznie zażądano wyjścia funkcjonariuszy 
MO, Major dowodzący m ilicjantam i zgodził s ię  na 15 minutowe odro­
czenie ak c ji opróżniania sa li*

To około 30 minutach zakończono redakcję wspólnego komunikatu 
radnych 1 "So lidarnośc i", w momencie, k iedy odczytywano już treść 
gotowego dokumentu na salę w eszli ponownie funkcjonariusze MO. Do 
m ilicjantów w yg łos ił płomienne przemówienie Jan Rulewski, powołując 
s ię  6 , in ,  na gwarancję bezpieczeństwa, jak ie  otrzymał od komendan­
ta wojewódzkiego KO, Przed' bezpośrednim przystąpieniem milicjantów 
do a k c ji, radny Bartel krzyknął* "obywatelu majorze proszę tego nie 
r o b ić . . . "

Członkowie "S o lidarn ośc i" w lic zb ie  ok, 30 osób sku p ili s ię  wów­
czas w rogu s a l i ,  chwytając s ię  pod ręce. W środek w środek wzięto 
kobiety, 63-le tn iego  Michała Bartoszcze i  Jana Rulewskiego. M ilic jan ­
c i po oddzieleniu radnych od grupy "Solidarności" p rzys tą p ili do roz­
rywania splecionych ze sobą osób śpiewających w tym czasie hymn na­
rodowy. Identyczny przebieg wydarzeń przedstaw ił podczas środowis­
kowego zebrania SDP dziennikarze obserwujący incydent w s a l i  obrad 
WRK.

Dramatyczny przebieg bydgoskich wypadków rzutował na atmosferę 
nadzwyczajnego posiedzenia Krajowej Kom isji Porozumiewawczej NSZZ 
"Solidarność". Członkowie Kom isji w poczuciu zagrożenia is tn ien ia

ELŻBIETA MORAWIEC

W  przepaść
K on flik t bydgoski, który wprowadził ca ły  kraj w stan w ielk iego 

napięcia ma k ilka  aspektów. Spośród nich najboleśn iej przeżywamy 
pob icie 20 osób, w tym c iężk ie  -  Jana Rulewskiego, Micha­
ła Bartoszcze i  Mariana Łabentowicza przez nieznanych -  jak dotąd
- 3prawcćw. Jest poniedziałek 23 marca, w ch w ili, gdy p iszę te 
słowa, a sprawcy p ozosta li "n ieznan i", mimo, żs od piątku sprawę 
bada w Bydgoszczy komisja ekspertów, powołana przez premiera Jaru­
ze lsk iego . Przez dwa długie dni, kiedy nie wychodzi prasa wysłuchi­
waliśmy TVf radia i  ogłaszanych tą drogą komunikatów PAP, Kolejny 
raz okazało s ię ,  że środki masowej in form acji służą dezinform acji, 
że zamiast przynosić uśmierzenie wzniesionej f a l i  społecznego obu­
rzen ia, podnoszą ją  jeszcze.

Par* przykładów, sobota, w ieczór. Ha ekranie te lew izora zastęp­em
ca prokuratora generalnego PRL, Józef ty ta  za wszolką cenę stara 
s ię odsunąć Jakiekolwiek ustalenia,dotyczące pobicia członków byd­
goskiego MKZ i  radnych WRN, rozpoznanie ewentualnych sprawców,
W końcu nieśmiało p rzyc iśn ię ty  pytaniem dziennikarza -  "A Jednak 
są pob ic i? " miesza s ię  i  w ikła, nie umiejąc ok reś lić , ani gdzie -  
wewnątrz czy na zewnątrz WRK -  nastąpiło pob ic ie, wyraźnie odsuwa­
jąc jakikolw iek związek między pobiciem i  "akcją" m i l ic j i .  N iedzie­
la  -  godz. 12'. Radio podaje dziwną informację o powołaniu biegłych 
lekarskich, k tórsy mają orzec, czy obrażenia Jana Rulewskiego nie 
są skutkiem wypadku drogowego w dniu 15 marca, W wypadku, zgodnie 
z wersją komunikatu, Rulewski spowodował śmierć Jacentego Gołąba.
W n ied z ie lę  te ż , w Warszawie pojawia s ię  ulotka /Jej treść przedru­
kowuje poniedziałkowa prasa, podpisana przez "radnych z Bydgoszczy" 
głosząca, i ż  b y l i  świadkami Jak Rulewski... tłukąc głową w mur spo­
wodował samookaleczenia.

Zninte, mur to , w k tóry można głową tłuc, nabawić s ię  clyżk ich  
urazów, a prawdy nie dojść. Bo cóż wynika z 3 zestawionych tu 
"inferraaoJi"? N iezb ity  fak t, że robi s iv  wszystko, aby sprawcy po­
zo s ta li nieznani, rozp łyn ęli s ię  w mroku, gę.itym od fantastycznych 
fabu laryzacji. A to  nasuwa kole jny wniosek -  wu.ileli działar* z upo­
ważnienia mocodawców, k tórzy za wszelką cenę; stara ją  o i ’r ukryć.
Albo których stara s ię  ukryć ktoś -in sty tu c ja  czy osoba -  Jeszcze 
poty in ie jsza .

Ale czy je s t  instytucja  dość potyżna na to , aby bezkarnie wciąż 
na nowo burzyć i  tak chwiejną równowagę społecznego porozumienia 
»i^dzy rządowymi a rządzącymi,- porozumienia, dodajmy, które je s t Je­
dynym środkiem ratunku dla bytu narodowego? Nie, tym razem nie 
id z ie -o  obsesyjne c zo łg i,  a le  o przeciąganie struny odporności spo-

Związku zdecydowanie opow iedzieli s ię  w przeważającej częśc i ta na­
tychmiastowym rozpoczęciem strajku bez podejmowania rokowań w kry­
tycznym momencie, aby doprowadzić do rozmów z Rządem i  wykorzystać 
w szystk ie  pokojowe możliwości rozw iązan ia kon flik tu  Lech Wałęsa rzu­
c i ł  na sza lę  3wój osobiste/ au torytet* uzależniając od wyników głoso­
wania za formę ak c ji strajkowej pracę w KKP, Ostatecznie zwyciężył 
rozsądek i  Związek postanowił zająć stanowisko negocjacyjne. Na t le  
tych wydarzeń jak spóźniony wyrzut sumienia zabrzmiały wypowiedzi 
radnych Młodeckiego i  Bergera podczas spotkania prezydium WRN z ze­
społem młodych radnych. Andrzej Młodecki s tw ie rd z ił, że formułując 
wr.iouek miał ;na myśli przerwanie dyskusji nad omawianym punktem 
programu, a nie przerwanie obrad. Tak też  wniesek ten w przeważają 
cej częśc i rozum ieli radni wyinżając dlań aprobatę. Przewodniczący 
WRN przyznał, że postąp ił £le i  obecnie żału je zgłoszenia wniosku o 
przerwanie obrad w imieniu prezydium, upoważniony był bowiem do wy­
stąpienia Jedynie w swoim imieniu. S tw ierdził ponadto, że winien 
przeprosić zaproszoną delegację "Solidarności" z powodu niedopuszcze 
nia Jej do głosu.

Rezygnacja radnego Bergera z funkcji przewodniczącego WRN jak i  
zapewnienie, że nie d z ia ła ł a n iczy je j in sp ira c ji niczego nie są w 
stanie zmienić. Autorytetu WRN Jako organu przedstaw icielsk iego 
usiłowali bronić Jedynie młodzir radni. Pan przewodniczący n ie miał 
czasu na dyskusję bo musiał pożegnać s ię  ze spiesznie opuszczającym 
salę wicepremierem. Bez względu na to, żl5 po zbadaniu wszystkich 
okoliczności wydarzenia bydgoskie uznane zostaną za polityczną  pro­
wokację czy toż ty lko  objaw niebezpiecznej bezmyślności władz woje­
wódzkich, będzie to  jedna z najboleśniejszych le k c j i  demokracji,któ­
re j przebieg może doprowadzić do n ieob licza ln e j w skutkach konfron­
ta c j i ,

RYSZARD GIEDROJC

podnosi temperaturę oburzenia społecznego, obniża wiarogodność wła­
dzy -  mocodawczynl Środków masowej komunikacji. Ponieważ- społeczeń 

i stwo Już dziś nie musi s ię  domyślać, a le  d zięk i kanałom informacyj­
nym "S o lidarnośc i", d zięk i odpowiedzialnej postawie sporej części 

J dziennikarzy prasowych - w i e ,  k iedy informacja tv je s t  nieprawdzi 
wa. Społeczeństwo po sierpniu, to inne społeczeństwo. Władza, któ­
ra tego faktu nie respektuje -  z konserwatyzmu wyrachowanego czy 
nieświadomego -  antagonizuje społeczeństwo wobec s ieb ie , powoduje 
przew lekły stan zapalny, n ieob licza lny w skutkach. Zbyt świeżo je ­
szcze mamy w pamięci o fia ry  Grudnia 1970, a -  winni po dziś dzień 
p ozosta li "n ieznan i". To nie społeczeństwo, nie "Solidarność" 
stwarzają stan anarchii. J e ś li coś w społeczeństwie mależy podzi­
wiać -  to opanowanie, wynikające i  poczucia odpowiedzialności,

W oświadczeniu Biura Politycznego KC PZPR z dnia 22 marca mówi 
s ię  m ,in .* "Minęła z górą trzec ia  część postulowanych 90 spokoj­
nych dni, W okresie tym podjęto w iele konkretnych prac, uzyskano 
postęp w rozwiązywaniu niektórych nabrzmiałych spraw kraju. To 
stanowisko budziło nadzieję szerokich rzecz związkowców i  w ielu

działaczy "So lidarnośc i", Równocześnie, wbrew " l in ii porozumienia 
i  współpracy wywoływane są, a ostatnio nasilane na różnym t le  kon­
f l ik t y  w zakładach, w środowiskach i  regionach. Są w kraju ludzie
i  s i ł y  po lityczne, które występując z p ozyc ji skrajnych i  w sposób 
awanturniczy us iłu ją  pod różnymi pretekstami prowoKOwać woiąż nowe 
napięcia i  zaburzenia normalnego toku ty c ia  i  praoy. Ich działa­
nie zmierza do podważenia porządku społecznego, sian ia nieufności 
do władz państwowych, a zwłaszcza do otfganów m i l ic j i  i  służby bez­
pieczeństwa".

Doprawdy, zdawać by s ię  mogło, że- ten s ty l mamy już za sobą. te 
w chw ili, kiedy społeczeństwo pyta: Kto Jest winien brutalnej prze­
mocy w Bydgoszczy -  n ikt Już nie odważy s ię  wskazać "Jakichś"ludzi 
jakichś tajemnych " s i ł  politycznych", rzekomo winnych' stwarzania 
napięć. J e ś li są takie " s i ł y "  -  to nie po te j  stron ie, po której 
każe s ię  nam ich szukać. Zajrzyjmy do kroniki rep res ji 30 ze spo­
kojnych postulowanych dni Jakież to  s i ły
1 w im’iy  jak iego "porządku społecznego" dokazywały cudów anonimowo­
śc i i  zręczności zawodowej w b ic iu  staryoh profesorów, działaozy 
V.KZ-tów, zatrzymaniach i  niezgodnych z prawem rewizjach? Bydgoszoz 
nie je s t  odosobnionym przypadkiem. Jest kulminacją usankcjonowanej 
niepisanym prawem bezkarności. A prawo -  co s ię  słusznie podkreśle 
w oświadczeniu Biura Politycznego -  "musi być dla wszystkioh jedna­
kowo obowiązujące". Orzeczenia o tym, kto działa zgodnie z prawem, 
kto wbrew niemu - nie mogą być wydawane przed wyświetleniem prawdy. 
Kto Ją -  grożąc s i łą ,  usiłu je  ukryć -  sam zrzeka s ię  mandatu spra­
wiedliwego sędziego.

To nie działacze "Solidarności" tworzą "stan nnvcho*v 1 n«tm»nwn-



s

yśwludczunta Biura Po lityczn ego  -  "niepotwierdzoną wernjv wydarzeń“
-  "bez ozekania na wyjaśnienie faktów". Ja k  dotychczan w łnforma- 
cjaoh “ ílo lldam oáoi" nie było nlo poza stwierdzeniem n iewątp liwego 
użycia s i ł y  1  a le  ponad zapowiedzią zbiorowego p ro tea tu  przeciwko 
takiemu pogwałceniu podstawowych praw ludzkicfi. Vino inform acji o 
tak niewątpliwych .faktach władza zdecydowała alt? przewlekać "czeka­
n ie na wyładnienie faktów", grad grt w pozory prawa. Kwalifikując 
Jaskrawy przykład złamania praworządności Jako o b r o n »  p o li­
tycznego zagrożenia państwa, utożsamiając % góry "nieznanych spraw­
ców" z Bydgoszczy z samym państwem. J e ś l i  każdy akt złamania pra­
worządności przez organa ścigania b idz ie  określany -  zgodnie ze 
starą zasadą nazywania b iałego ozamym -  Jako obrona ładu społecz­
nego, każdo działan ie zmierzające do wykazania Jego rzeczywistego 
oharaktcru -  musi byś automatycznie nazywane"dzlałalnośolą o charak­
terze polltyoznym" "bezprawnym zastępowaniem organów przedstaw iciel­
skich 1 wykonawczych w Ich funkcjach". A le ten syloglsm -  niedopo­
wiedziany W ośwladozonlu Biura Politycznego -  sprawdza s ię ty lko  w 
warunkach systemu, w którym przemoc Id z ie  przed prawem 1 Jest z pra­
wem utożsamiana,'

I  znowu -  obok te j  zgodnej, a przeduatawnej', to ta lnej słuszności

organów przedstaw icielsk ich , wykonawczych 1  porządkowych -  pojawia 
ais -  też dobrze znana -  zasada "d z ie l  1 rządź". Apeluje s ię  do 
członków p a r t i i  o zdecydowane przeciwdziałanie "politycznym s tra j­
kom", nie uczestn iczen ie  w nich. Tak, aby w lshful thlnklng,- poboż­
ne życzenie o ."Solidarności" skłóconej, podzielonej między "p a rty j­
nych" 1  "bezpartyjnych", między "w ielu  działaczy skrajnych" 1  sze­
rok i« rzesze związkowców" -  s ta ło  a lę  olałem, aby nieposłuszne czą­
stki zamierzonego równania: " s i ł  politycznych  /awanturniczych 1  
skrajnych/ 1 "wielu, działaozy "Solidarności* -  przypasować do s ie ­
b ie, połączyć brakującym znakiem równości. I  tak z odzyskanym ii In- 
równym podziałem p o lityczn e j słuoznośol popędzić oałe społeczeństw; 
w przepaść.

Wszyscy zdajemy noble sprawę z powagi sytuacji,wobec k tóre j 
stanęliśmy w przede dniu strajku powszechnego. Ale też nigdy od 
czasu sierpn ia życiu  społecznemu nie g ro z i ł  w tym stopniu powrót w 
staro kole iny. Społeczeństwo, które by nań przysta ło  -  wydałoby 
na s ieb ie  wyrok powolnej samozagłady.

ELŻBIETA KORAWIEC

Europa wstrzymała 
oddech

m
Były to , Jak dotychczas, najdracatycznlejaza obrady kierow­

nictwa "Solidarności".
23.marca br. Krajowa Komisja Porozumiewawcza musiał« zająć 

stanowisko wobao brutalnej napaści s i ł  bezpieczeństwa na J.Rulew­
skiego, M. Lobentowlcza 1 M. Bsrtoszeze. Sygnały o aresztowa­
niach, poblciach ozłonków "Solidsrności".ozy lu d zi z kręgów de­
mokratycznej opozyc ji dochodziły prawie codzienni« Już od dawna. 
Jednak akcja, podjęta przez aparat bezpieczeństwa, mająca wszel­
k ie  znamiona prowokaoji wstrząsnęła całym krajem, nla ty lko  Byd­
goszczą.

Dodajmy przyhamowywanie procesu odnowy, praktyczną n ietykal­
ność ludzi winnych przestępstw la t  1970 1  76 , brak ze strony po­
przedniego rządu jakiegokolwiek wyjścia naprzeciw oozekiwaniom 
społeczeństwa. Wszystko to  na nowo ro z ją trz y ło  Poloków z takim 
wysiłkiem waloząoych o praworządność.

Z tą  świadomością przystępowali do obrad członkowie Krajowej 
K oa lo jl Porozumiewawczej N3ZZ "Solidarność", H i. więc dziwnego, 
iu n pierwszym dniu debaty rząd ziły  amooje. Vf przeprowadzonym 
na początku sondażu delegaoi przygn ia ta jącej większości .
!.1KZ-t6w, opowiadali s ię  za możliwi® szybkim bezpośrednia przystą­
p ieniu do okupacyjnego strajku powszechnego. Zapominali onl,żo
o tak ie  działan ia ohodzlć mogło właśnie organizatorom bydgoskiej 
prowokaoji. Atmosfera gniewu i  oburzenia była tak gęsta, że dys­
kutowano nad sensem wysłuchania o p in ii ekspertów. Jedynie n ie lle z  
ne UKZ-ty, w tym Małopolski 1 MKB Szczecin wołały o rozsądek, 4 
stopniowania protestu 1  wreszcie o dopuszczenie do głosu eksper­
tów.

Aby w ogóle móo zabrać głos mac. Slła-Kowlokl uciekł a lę  do 
p res ji moralnej. Oświadczył, l ż  j e ś l i  nie będzie wysłuchany,tc

rezygnują z miana eksperta HS?Z "Solidarność", aównle zdocydowa- 
. no stanowisko zajmował odpoczątku obrad przewodniczący KKP Leoh 
, Wałęsa, który opowiadał s ię  za rozmowami z rządom, strajkiem 

ostrzegawczym, a dopiero 8 da lsze j k o le jn ośc i po skutecznym jogo 
przygotowaniu, strajkiem  powszfcohnym. Po dyskusji i  wysłuchaniu 
op in ii ekspertów większością k ilku  głosów MKZ-ty opowiedziały 

i s ię  za konoepcją Wałęsy. Kimo to  spora część delegatów wykorzy­
stując pretekst Jednoczesnego głosowania aa dwa »n iosk i! (rozmowy 
z rządem 1  formę strajku,doprowadziła do powtórzenia głodowania. 
Po °dbpfjjjącej s ię  przed n lo pzajemnej a g i t s o j i ,  tym raaem więk­
szością g ło s i»  zw yc ięży li zwolennicy wprowadzenia możliwie szyb­
ko strajku powszechnego. W tym momencie Leoh F/ałęso rzuca na 
szalę swój b n to ry te t.. Mówi m.ln.': ¡¡.politycznym i samobójcami 
nie będę w jednym związku,^ Maa ohorą io n « 1  d z ie c i .  Następnie 
demonstracyjnie opuszczając salę ośwladozai wrócę, gdy opowiecie 
s ię  za moją koncepcją. To pełne dramatu oświadczenie człowieka, 
który stworzył "Solidarność!1 1 c ieszy  s ię  powszechnym autorytetom 
u Jej członków poskutkowało® Następnego dnia, po przerwie w ob­
radach, zdecydowana więjcszość MKZ-tów opowiedziała s ię  za rozmowo- 
ml z rządem, strajkiem  ostrzegawczym w piątok 1  ewentualnie pow­
szechnym we wtorek- J1 marca.

Z wielu powodów była to debata wręcs h istoryczna.dla NSZZ 
"Solidarność". KKP podejmowała bowiem decyzję ważącą na losach 
P o lsk i. Ule przypadkiem jedna z amerykańskich gazet zatytułowało 
swój komentarz o wydarzenieoh w Polaćoi Europa wstrzymała oddech. 
Po drugies wobeo olbrzymiego napięcia emocjonalnego zwyciężyła 
stanowczość 1  rozsądek, zdała egzsmin demokratyczna struktura 
KKP. Przewodniczący wielu zdecydowanych na natychmiastową akcję 
MKZ-ów musieli uświadomić sobie brzemię d ecy z ji, jaką przyszło 
im podejmować w sytu acji zagrożenia Związku, bsz możliwości za­
s ięgn ięcia  o p in ii Jego członków. Istotnym Jest t e ż ,  że dzienni­
karze, przynajmniej gazet krakowskich, m ie li możliwość przekazać 
prawdziwą re la c ję  z dramatycznych momentów obrad KKP. Relacja 
ujawniające rozb ieżnośc i, różnice zdań. I  ta  właśnie jawność po­
dejmowania d ecy z ji będzie także decydować o s i le  Związku!

/ka/
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OGÓLNOPOLSKI STRAJK CHŁ0p6w W BYDGOSZCZY

16 marca 1981 roku ok. godz. 9*00 w 
gmachu WK ZSL przy u l. Dworcowej w Byd­

g o sz c z y  rozpoczął alę chłopaki s tra jk  oku­
pacy jny  o zaaięgu ogólnopolokim. 
Bezpośrednia przyczyną strajku był kon­
f l i k t  sprowokowany przez władze WZKiOR.
23 lutogo br. odbył s ię  bowiem zjazd te j 
o rgan izac ji, na który nie wpuszczono wie­
lu lega ln ie  wybranych delegatów. Zjazd ‘ 
bv> wyreżyserowany, a wybrano władze Wo­
jewódzkiego Związku Kółek i  Organizacji 
Rolniczych nie stanowiły w związku z tym 
autentycznej i  wiarygodnej reprozentacji 
rolników województwa,
Z tego też powodu 8 marca odbył olę nad­
zwyczajny Zjazd Delegatów Kółok Rolniczych, 
podczas którego powołano Radę z prezesem 
Stanisławem Mojzesowlczem.
Podejmowane przez nowe władze WZKR próby 
rozmów z Radą WZKIOR zo sta ły  zbojkotowa­
no przez stronę  przeciwną. In terw encje  
u władz p o lity czn ych  i  ad m in istracyjnych  
reglonn nie d a ły  żadnych rezu ltatów  i  z

OŚWIADCŻENIA 
SOLIDARNOŚCI

1981 r . utworzono wspólny Wojewódzki ko­
m itet Strajkowy, którego przewodniczącym 
zosta ł członek Prezydium Ogólnopolskie­
go Komitetu Założycielekiego NSZZ RI 
"Solidarność" -  Roman Bai*toszcze.
16 marca podjęto kolejną próbę porozumie­
n ia. Przedstaw iciele chłopów, udawszy 
s ię  do. s iedziby WZKiOR za sta li pomieszcze­
n ia  zamknięte i  zaplombowane. Pracownicy 
te j  in s ty tu c ji, mającej na celu obronę 
interesów chłopów, u c iek li przed chłopami. 
Grupa rozgniewanych rolników udała s ię  
więc do siedziby WK ZSL, celom uzyskania

? oparcia  i  pomocy. Tara właśnie rozpoczę-
o s t r a jk  okupacyjny.

S t r a jk  ma r*a ce lu  ostateczne rozwiązanie 
problemu Kółek Ro ln iczych , któro winny 
być ty lk o  organizacjam i usługowo-gospo-

, lUeTnle żń e^  ¿wi "zku Zawodo­
wego Rolników Indywidualnych "Solidarność" 
jako jedynej, społeczno-zawodowej repre- ’
¿en tac ji rolników polakiclr.j______________ ...
Strajkujący żądają, aby NSZZ RI "So lidar­
ność", która była atroną Porozumienia 

' Rzeszowskiego została uznana choćby dek- 
' retem Rady Państwa.

Biuro Prasowe Strajku

nomunltot Preavd iun  KK.P w sorawlb 
a tra  jku & I "g o l i.o^rao£ćvr w
Tlyd^onzczy ' 1

Prezydium  KKP po zapoznaniu a ię  z przyczy­
nami i  p jz i.b ic^ iem  a i :a j i  p ro te s ta c y jn e j i  
s tra jk o w e j NiJZZ H I "So lid a rn o ść "  u d z ie l i ł*  
poparc iu  u la  ich  s łu sz n e j p o e ta*? . P re ­
zydium uważa, *.e tuo ju  eh£op6w wynika z 
ic h  g łęb o k ie j do to rm inac ji wobec n io no ż li-  
woóci zrzeszaniu o ić  a le  ty lso  w n ie z a le ­
żne zw. zawodowe, a le  również w earcorsqdn$ 
o rg an iz ac je  kó łek ro ln ic z y  oh. Prezydium 
pro ugotuje przeciwko a rb itra ln ym  decyzjo«
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••«.•uUo'.vj cv;a.

¿e ií..i ’iL. íil-j ru la ! .o* 
cu r..n ic  ich  ;;Jtuüv;— 

forze ouo.’í l ą— 
kkcje  o.ir.o obronne ro l-

indyw idualnych n i t  rogą być ¿¿.lora 
wolctuw^nc ,1ul:o naradzanie ro - c jr.su opoie- 
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Prezydium Klifc*

———  wmtmmmmrnmmmmmmmmm
Na S e s j i  WRN « budyrku Urzędu Wojewódz- 
kiogo dokonano w dniu 19 marca b r. bes­
t ia ls k ie g o  nob ic in  przez służbę bezp ie ­
czeństwa naszych b ra c i z " S o l id a rn o ś c i"  - 
Jana* «Rulewskiego, K ich a ła  Bartoszeze I  
I.!ariusza Łnbento* icz a .

Dziś znamy już b liż sz o  szczegó ły  m is te r ­
n ie  sp lec ionego  szekspirow skiego dramatu»* 
którego o f ia r a  p a d li nnsi ko ledzy. In t r y ­
ga w swoim założen iu  przypomina Inne pro­
wokacje znane n h i s t o r i i .  I  tu i  tam.nie 
udało, s ię  w p e łn i,  ponieważ autorzy brud­
nego 3cenariuezn sami n ie p rzystęp n i d la  
uc£u<5 b raterstw o  i  s o lid a rn o ś c i,  ni.a wkal­
ku lo w a li tych  uczuć w swoje ciemne machi­
n a c je .

Otóż -wczoraj, « dniu 19 marca* w późnych 
' godzinach.w ieczornych z asz cz yc ił nas swymi 
odwiedzinami J .  Eksce len c ja  kn. B iskup  M i­
c h a ls k i.  Zdz iw ien ie  ko. B iskupa było  w i­
doczne, k iedy s tw ie rd z i ł  spoko,} i  porządek 
wśród s t ra jk u ją c y c h , chociaż  dawało s ię  
wyrzuć oburzenia i  gniew w stosunku do 
n ie lu d zk ich  oprawców. "Jakfro s ię  c ie sz ę , 
że «as tu  w szystk ich  w idzę" to były  p ie r ­
wszo słowa Jego  E k s c e le n c j i.
Skifd to  zdz iw ien ie  i  późn iej u lg a ?  Ja k  o ię  
dow iedzie liśm y w czas ie  rozmowy pewien 
m in is te r  /nazwisko znane re d a k c ji/  powia­
domił S e k re ta r ia t  ku. Prymasa o zdsmolo- 
wmola  przez s tra jk u ją c y c h  oraz członków 
"•So lidarności" s ied z ib y  WRN w Bydgoszczy 
oraz o użyciu  oddziałów służby bezpieczeń­
s tw a  d la  zywrocenia porządku. Tego w łaś­
n ie  fclooka Vrakowało nam do obrazka - jak  
śpiewa ?t’o jc iacfc K ły n a ro k i - obrazek je s t  
ju ż  wyraźny. O to, ja k  zgodnie z lo g ik ą , 
mogły wyglądali p lany p row o kac ji: Ses ja  
.zostan ie  pr zarwana w zam ieszaniu pod 
takim kolw iek pozorem, zap ro testu je  oczy­
w iś c ie  "S o lid a rn o ś ć " .  Wtedy sprowokuje 

s ię  ja k ie ś  p rzepychanki, co stworzy wico- 
w. c o d z ie  w arunki do wezwania służby 
o o j  :dkowoj, s to ją c e j  o czyw iśc ie  w pełnym 
Pr.. tow.iu. 0 t e j  nojnej uzgodnionej uprzed- 

porze rzeczony m in is te r  zawiadomi z 
i. olewaniem ks. Prymasa o n iecnych próbach 
burzenia porządku i  demolowaniu urzędu 
przesŁ tak zwane elem enty. Tak ie  t e i  w ia ­
domości • natyclim iaot podały cen tra ln e  środ­
k i przekazu.

In tryganci, zadufan i w sw oją nieomylność, 
n ie  s p ra w d z ili rzeczyw istego  biegu wydarzeń. 
1’ ie  p rz e w id z ie li so lid a rn eg o  w ystąp ien ia  
Radnych i  związkowców. Wojewoda s t r a c i ł  
głowę n» myśl o jego mocodaAfcdchi wezwał 
łłłiżbę-bcz-pieczeńs' Aa. T rag iczny d la  na- 
■.\;vch kolegów f in a ł  znamy, p a d li o f ia r ą  
cudzych wygórowanych am b ic ji lub też  pa­
nicznego lęku .
Kto pod k in  d o łk i k o p ie . . .
Ło łek  je s t  ju ż  bardzo g łęb o k i, kto w niego 
wpadnie?! t ^

Bydgoszcz,' d r in  21 marca 1?li1 r .
0 ^ 1 ?,pocisk* Kor.it»! t Stro ikow y 

?. I  >TJ  o "l " i  d v n o ś ć "

Prasyd iun KKP k ie ru jo  obecni« b iożąoyc i 
pracami Związku w Bydgoszczy, pozostając 
» bezpośrednia kontakcie  teleksowym-z wszy- 
a t k ia i  KK Z- tae i. W związku z powagą sy tu ­
a c j i  Prezydium KKP poleca p rz y ję c ie  nastę ­
pujących .zasad prooy związkowej,

1, W szystkie akcje  Związku są obecnie 
kierowane przez Frezydium EJCP. Zawiesza 
o ię ,  aż do odwołania w szystk ie  inne akc je  
reg iona lne  lu b  branżowe.

2. Wszystkie MKZ-ty podejmują stan ooto- 
woAcl s ta łe j*  W związku z czym wszyscy 
przewodniczący MKZ-tów zobowiązani są być w

• swoich MKZ-tech.
3* W KKZ-tach mają być zorganizowane 

sta łe  dyżury przez colą  dobę. .
A. Koounikaty Prezydiua będą numerowane 

iw l« jn o .
5* ’Wszelkie polecenie Prezydium dotyczą- 

ce d z ia ła ln ości strajkowej Iud  m anifestacji 
p O lic 3nych muszą być te le fo n iczn ie  potwier­
dzone prz®2 Wałęsę^ Kalinowskiego, Jurczy­
ka lub Bujaka.

6 . Wszystkie HKZ~ty o ważnych sprawaoh 
in foraują Ł5CZ Bydgoszcz.

Pzesydiun KKP przypouina członkom, że 
obecnie najważniejszym zadaniem Związ­
ku je s t  przygotowanie pełnej gotowoeoi 
atrajkowej na-23.0J.81 r ,
Rydgoazca, 20*03.81r .

Wałęoa
Kalinow sk i
Ju rczyk
Bujei:
C*f4A«Vt

ętoTkyczsaiK KOiirrmg M BomzczEGŁ 
hu'l?;TKoT i is z a  "aaLiDAR.yoaa^rbTnL

Dc Bsayotkieh HKZ-tów b c e ł « i  Polsce 
Do n sz jitk ich  członjc6w"3oliiornoścl"

0 ca ljn  kraju
W zwlą3lm z napnźclą bojósot E ilio jjD jeh

1  nłuiby bczplocaaj^tBa na fialegató» "Eo- 
llfiasnośc i" ł  baa tia lsk ia  pob lc i«a  onazych 
k o le g i»  w Bjdgoozczy -  Huta L ic iao  ogłsas«
*  dniu 20.I I I . 1981 2 . o gofl3 . 1 2  a t«a  eoto* 
»o śo l BtraikoweJ.

KIS ŻYJa-ŁK ® PAftSTSIS KJŁICYOTTtt I  HIS 
POZTOLIMr SA TAKIE rEAKCTKI

"Solidarność'' Huto lo.Lonir.-j żąda na- 
tjoholaBfcossgo ukarania spraitoin pro»okaoJl, 

zdecydowani na nszyatko b walca* 
naozo bBipiaeasńatno.

JESZCZii POLSKA H IS  ZGINAŁA!

Prssydiun KSZZ "Solldornoói"
Huty la .  Łsnlna

loŻ yiADCZS.N-IE CZSSIOClOTYl

MKS Regionu Cnsstochonokiego oświadczył, 
że Trezydium KKP Je s t  c ia łem  niekompetent­
nym do podejmowania kategorycznych d ecyz ji 
w 3prawie bydgoskiej i  zdaniem MKS Prezy­
dium KKP winno było  zwołać w t r y b ie  nagłym 
posiedzen ie KKP. Ponado żąda s iv  ukaran ia  
winnych za jść  w Bydgoszczy i  w innych re- 

_ glonach k ra ju , gdzie m ia ły  m ie jsce  napaści 
na d z ia ia czy  i  członków H o lid a rn o śc i. Zobo­
w iązuje s ię  też  Prezydium KKP do stanowcze­
go żądania ro z lic z e n ia  w szystk ich  winnych 
z la t  1956, 19&8, 1970 i  1930.

W związku z powagą wydarzeń w Bydgoszczy, 
ewidentnym przykładem ataku KO i  SB na Zwią­
zek, u życ ia  s i ł y  i  zmasakrowania d z ia ła czy  
S o lid a rn o ś c i, w tym członka KKP Jana  P.ulew- 
sk iego , dalszym rozpowozeohnlaniem fa łs z y ­
wych in fo rm a c ji przez ś ro d k i masowego prze­
kazu o wydarzeniach w Bydgoszczy, urab ia ­
niem negatywnej o p in i i  społeczeństwa, mimo 
wyraźnego stanow iska N3ZZ "S o lid a rn o ść " ,ż ą ­
dającego podawania obiektywnych in fo rm a c ji, 
brakiem Ja k ich k o lw ie k  in fo rm a c ji o konkret­
nym w y ja śn ian iu  s y tu a c j i  i  u s ta le n iu  winnych 
masakry oraz próbach obc iążan ia  odpowiedzial­
n o śc ią  za wydarzenia w Bydgoszczy NSZZ "So­
l id a rn o ś ć " !
— Uważamy, że p rze d s taw ic ie le  KKP w inn i 

prowadzić negocjac je  w yłączn ie  z Premierem 
Ja ruze lok im , gdyż m oratoriua Prem iera p rzy ­
ję te  zo sta ło  przez NSZZ "S o lid a rn o ść "  z wy­
łączeniem  przypadku ataku  na związek.
‘-Uważamy, że niemożliwe prowadzenie roz­

mów z wicepremierem M.Rakowskim^ gdyż to on 
w łaśn ie  j e s t  odpow iedzialny za środk i maso­
wego przekazu, k tó re  mimo ape lu  So lid a rno ś ­
c i  p rzed s taw ia ją  wydarzenia w Bydgoszczy w 
fałszywym ś w ie t le ,  ii.Rakow ski jako  dzienn i­
karz /redak to r nacze lny  organu KC PZPR-Po- 
l i t y k i /  okłamywał społeczeństwo p o lsk ie  p rzy ­
cz yn ia ją c  s ię  tym samym do powstania obecne­
go kryzysu w k ra ju .
— W związku z z a is tn ia łą  s y tu a c ją  uważamy, 

że rozmowy p rz e d s ta w ic ie l i  KKP z premie­
rem winny być odroczone /zgodnie z pierwszym 
komunikatem Prezydium KKP/ do czasu w yjaśn ie ­
n ia  wydarzeń w Bydgoszczy i  u s ta le n ia  win­
nych.

Uważamy za konieczne, natychmiastowe, 
zwołanie KKP w Bydgoszczy. Zarząd re g io ­
n a ln y  USZZ So lid a rno ść  w Katow icach prze- 
k o z ta łca  s ię  w obecnej s y tu a c ji  w MKS, a 
Komisje Zakładowe w ZKS-y, n ie  podejmując 
a k c j i  s tra jk o w e j, pozosta jąc w p e łn e j goto­
wości s tra jk o w e j.

Za SIKS' NSZZ "So lid a rn o ść "  
w Katow icach 

Przewodniczący A.Rozpłochowski 
i  ir .. / cz te ry  nazwiska/

DO KRAJOWbM KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ £ 
wsaz MsoUDAUUQoCłt a r,patyku __

Od M ik u  m ies ięcy  n a s i la  s ię  aktywność 
przeciwników h istorycznego kompromisu, wy­
pracowanego w s ie rp n iu  1980 r .  K o le jn o  w 
coraz to  innych województwach wybuchają 
n iezrozum iałe k o n f l ik ty  między władzą a 
społeczeństwem, k tó re  o s ta tn io  p rz y b ie ra ją  
postać Jewnych p row okacji, jak  to  m iało  
m ie jsce  w Bydgoszczy.

% Jesteśm y przekonani, że p rz y ję ta  przez 
NSZZ "So lid a rn o ść " taktyka prowadzenia roz­
mów na szczeb lu  lo k a ln y  i  z a ła tw ian ie  wy­
łą cz n ie  loka lnych  problemów a ie  zaradzi na­
rastającem u niebezpieczeństwu. Kamy bowiem 
na jw yraźn ie j do cz yn ien ia  z c e n tra ln ie  zor­
ganizowaną z łą  wolą, k tó re j d z ia ła n ie  zmie­
rza do demontażu p o lsk ie j państwowości i  u- 
n iem oż liw ien ia  zarysowującego s ię  porozumie­
n ia  między "S o lid a rn o ś c ią "  a Rządem.

Przeciwnikom wyraźnie chodzi o zatrudn ie ­
n ie  zarówno Rządu Jak  i  " S o lid a rn o śc i"  p rzy 
gaszeniu pożarów. Rząd narzeka Ju ż  p u b licz ­
n ie , iż  n ie  ma czasu na zajmowanie 3 ię  kon­
struktywnym i d z ia łan iam i d la  wyprowadzeniaVto.A\i 9. kfył.wn.

W te j sytuaoji Jest obowiązkiem Kzijau 
nazwanie i  wskazanie wroga narodu, k tóry w 
tych działaniach przeszkadza. J e ś li Rząd 
nie je s t  w stanie*, ani rządzić , anl^publicz* 
nie napiętnować prawdziwego sabota-łystę 
umowy społecznej, nie może być traktowany 
jako wiarygodny partner rozmów. Kto odpo­
wiada za to, żc prasa, radio i  te lew iz ja  
oskarżają o polityczne awantumictwo "S o li­
darność", która już w ielokrotn ie wykazywała 
troskę o dobro ojczyzny, a m ilczała o wro­
gach społeczeństwa, kierujących z wysokich 
stanowisk anty-polską i  anty-socja listyczny 
prowokacja^ bez imiennego wskazania tych lu ­
d zi, bez położenia tamy ich wystąpieniom, 
żadna u-nowa społepzna n ie będzie mogła być 
dotrzymana, żadna reforma przeprowadzona,a 
pogrążenie kraju w przepaść zahamowane* .
Taka je s t  nasza ocena sytu acji.

Prosimy Krajową Komisję Porozumiewawczą
0 j e j  uw zględnien ie.
Kraków, dnia 21.03.91r.

Za Prezydium 
Komisji Kombinatu Huta 
im. Lenina NSZZ Solidarność 
Przewodniczący:
Mieczysław G il

cromraCTmrfmaMwmw r m« itr-ff^aawłaggłaBm ^  .
KC?CTIKAT NR 5 PREZYDIUM Í  BYDGOSZCZY

1. Do Bydgoszczy przybył w dniu d z is ie j­
szym powołany przez wicepremiera Rakowskie­
go zesoół okspertów rządowych w następują­
cym skiadzies

Józef Zyta, z-ca prokuratoru generalnego 
Józef Makos, dyr. departam.w Min,Spra­
w iedliwości,
dr Stefan Z ie liń sk i, dyr.dep.w Min.Zdro­
wia,
Zbigniew P ies iew icz, doradca min. d/s 

j Zw.Zawodowych.
V/ godzinach popołudniowych odbyło s ię  w 

s ied z ib ie  MKZ spotkanie specja ln ie powołanej 
kom isji Prezydium MKZ^Bydgo¿zezy pod prze­
wodnictwom Bogdana Kościerskiego z Rządowy» 
Zespołom Ęknpertów. W toku spotkania k ilku­
nastu p rzod st-aw ic ie li MKZ Bydgoszcz przed­
staw iło szczegółowo przebieg posiedzenia 
WRN w Bydgoszczy w dniu 19.03. br oraz »kro­
czenia MO i  SB na salę obrad, zakończonego 
pobiciem grupy działaczy NSZZ "Solidarność", 
uczestniczących w tym posiedzeniu* W wypo­
wiedziach podkreślono, że akcja podjęta 
przez władze administracyjno oraz KO i  SB 
miała charakter bezprecedensowy i  niedopuw 
szczalny. Przedstaw iciele Solidarności zo­
s ta l i  zaproszeni przez Prezydium Y/RN, gdzie 
m ie li zareprezentować swoje stanowisko w 
tak istotnych dla społeczeństwa problemach 
jak wyżywienie Narodu i  społeczno-prawna 
sytuacja rolników indywidualnych i  ro ln ic ­
twa, ponadto zam ierzali poinformować rad­
nych o przyczynach strajku okupacyjnego 
chłopów w budynku .VK ZSL w Bydgoszczy. Mimo 
zapewnień ze strony prezydium »7RN i  j e j  
przewodniczącego Sdwarda Bergera delegatów 
MKZ NSZZ Solidarność postawiono w sytuacji 
przymusowej, pozbawiając ich przyrzeczonego 
uprzednio prawa głosu. Wezwano również fun­
kcjonariuszy MO i  SB, k tórzy przy Użyciu s i­
ły  w yrzu cili p rzedstaw ic ie li Solidarności 
na teren ogrodzonego i  zamkniętego placu 
przy gmachu WRN, gdzie ciężko pobito przewod­
niczącego Ł*.KZ-tu Jana Rulewskiego, członka 
prezydium MKZ Mariusza labcntowicza oraz 
członka Solidarności Rolników Indywidualnych 
Romana Bartoszeze. Przedstaw iciele Solidar­
ności mówili o postawie władz administracyj­
nych, organów ścigania i  prezydium WRN, na­
tomiast z uznaniem spotkała s ię  postawa tych 
45 radnych, którzy zostając na s a li s ta ra li 
s ię  znaleźć wyjście z konfliktowej sytuacji
1 uzgodnić z działaczami MKZ-tu wspólny ko­
munikat. Z całym naciskiem stwierdzono,że 
Solidarności za leży  na spokoju i  rozwiązaniu 
kon flik tu , jednakże wymaga to dobrei woli 
władz w szczególności podjęcia działań zapo­
biegających powstawaniu podobnych sytuacji
w p rzyszłośc i. Podkreślono, że powstała sy­
tuacja spotkała s ię  z ostrym napiętnowaniem 
między innymi przez za łog i licznych zakładów 
pracy, pracowników naukowych i  studentów, 
dziennikarzy z całego kraju, którzy bydgos­
kiemu MKZ NSZZ Solidarność w y raz ili sympatię 
i  poparcie. Przedstaw iciele Solidarności 
s tw ie rd z ili na zakończenie spotkania, że 
rządowy zespół ekspertów Jest zobowiązany 
do rzetelnego przedstawienia in form acji o 
przebiegu wypadków oraz o powadze sytuacji 
i  wynikającej z tego konieczności p ilnego . 
podjęcia przez rząd í e j  politycznego rozwią­
zania. Podkreślano te ż , że uzyskane wiado­
mości powinny służyć do rzetelnego informo­
wania op in ii publicznej przez środki masowe­
go przekazu.

2. W toku omówionego wyżej spotkania 
przedstaw iciel* MKZ Bydgoszcz o k r e ś l i l i  swo­
je  podstawowe postu laty: -  Powierzenia pro­
wadzenia dochodzeń i  ustaleń instytucjom 
lub instancjom, których stopień niezależnoś­
c i  i  ranga zapewnia pełen obiektywiam dzia­
łań.
-  Ustalenia i  podania do publicznej wiadomo- ,

ś c i prawdziwego przebiegu wypadków,
* Określenia odpowiedzialności za decyzje i  

ukarania winnych zgodnie z poczuciem spra-



lrezyaium MU* uuziemro poparcia tym po­
stulatom wyrażując przekonanie o konleczno- 
śo i ntworzenia gwarancji, ¿o reprenjo skie­
rowana przeciwko Związkowi nie bydą wiycej 
mogły mieć m iejsca.

3. NSZZ Solidarność duży do zapewnienia 
spokoju społecznego i  s ta b ll iz a ę j i  poczu­
c ie  odpowiedzialności za loey  Kraju i  Naro­
du każe nam w te j chw ili z całą mocą wystą­
p ić przeciwko działaniom, które godzą w nasz 
Związek i  Jego działaczy, podważają zasady 
współżycia społecznego 1  s ta b il iz a c j i  p o l i­
tycznej.

Prezydium KKr zwraca się z gorącym ape­
lem do wszystkich organizacji związkowych, 
do wszystkich członków Związku o działania 
spokojne, rozważne i  zdyscyplinowane. W te j 
poważnej sytu ac ji w sprawie bydgoskiej cho­
dzi o nasz cały Związek -  solidarn ie z.god­
nością, według wspólnego programu. Nie mo­
żemy pozwolić, aby emocje w zięły  góry nad 
rozwagą i  rozsądkiem.

Prezydium KKP uważa, i ż  powstały konf­
l ik t  powinien zostać rozstrzygn ięty  na dro­
dze rozmów i  n egoc jac ji. W uchwało z dnia 
20*03. br. uznaliśmy za konieczne zawiesze­
nie wszelkich n egoc jac ji prowadzonych & rzą­
dem do czasu podjęcia rozmów na temat obec­
nie n a jp iln ie js zy  -  wyjaśnienia za jść w Byd­
goszczy i  przywrócenia gwarancji is tn ien ia  
Niezależnego Związku Zawodowego.

Z zadowoleniem usłyszeliśmy w te lew izy j­
nym oświadczeniu rzecznika prasowego Rządu, 
że in tencją Premiera je s t  poszukiwanie roz­
wiązania kon flik tu  na drodze n egoc jac ji. 
Uważamy, że in teres społeczny wymaga, aby 
rozmowy te podjęte zosta ły  n iezwłocznie. 
Prezydium KKr wyrata gotowość przystąpienia 
do nich natychmiast. Występując w obronie 
praw związku zawodowego i  praw obywatelskich 
działamy w imiy pełnego przestrzegania pra­
worządności i  zasad życia publicznego w na­
szym kraju.

Prezydium KKP 
Lech Wałęsa, Ryszard Kalinowski 
Zbigniew Bujak, Marian Jurczyk 
Andrzej Celiński.

! KCWINIKAT Nr 6
PRRZiDriM. KKP T BYDGOSZCZY. '

1 . W dniu dzisiejszym  wicepremier Mieczy­
sław Rak o w.'.ki przeprowadził rozmowę te le fo ­
niczną z przewodniczącym KKP Lechem Wałęsą.
W nawiązaniu do wyrażonej przez nas w komu­
nikacie nr 5 gotowości n egoc jac ji, wicepre­
mier «.Rakowski zwrócił s ię  do Trezydium 
KKP z propozycją podjęcia rozmów. Uzgodnio­
no, że 22.03. przybędzie do Bydgoszczy Ko-

" misja Rządowa na szczeblu ministerialnym, 
celem nawiązania kontaktu z KKZ-Bydgoozcz i  
przedstawicielam i KKP, wyjaśnia, po wysłu­
chaniu wszystkich świadków, p rzebieg ix zajść
i  odpowiedzialności za powstałą sytuację 
oraz opracowanie raportu w te j sprawie. 
Równocześnie do 'Warszawy udadzą s ię :  Lech 
Wałęsa, Zbigniew Bujak, Marian Jurczyk, 
Andrzej C elińsk i, Tadeusz "Mazowiecki oraz 
Antoni Tokarczuk, Bolesław Magierowski i  
Lech Winiarski z MKZ Bydgoszcz.

22.03. o godz. 14.00 grupa ta  rozpocznie 
rozmowy z wicepremierem Rakowskim na temat 
politycznego rozwiązania sy tu ac ji, Jaka po­
wstała ostatnio w naszym kraju. Na miejscu 
w Bydgoszczy pozostaje zespół roboczy, któ­
ry  pod nieobecność przewodniczącego KKr kie­
rować będzie bieżącą dzia ła lnością  Związku.
W skład Zespołu wchodzą* Ryszard Kalinowski
-  wiceprzewodniczący KKP, Karol Modzelewski
-  rzecznik prasowy KKP, E lżb ieta  Potrykus
-  członek KKP /MKZ Koszalin/, K rzyszto f 
Gotowskl /MKZ Bydgoszcz/ Jacek Kłys /MKZ 
Gdańsk/ Jacek Stankiewicz /MKZ Toruń/ oraz 
przewodniczący Rady Konsultacyjno-Programo­
wej 0P5Z Bronisław Gieremek

2. W Jaskrawej sprzeczności z deklarowa­
ną przez Rząd gotowością do rokowań

i  • politycznego rozwiązania napiętej sy­
tu ac ji s to i Jątrząca, oparta* na dezinforma­
c j i  akc ja  propagandowo . W dniu wczoraj- 

T  szym w programie telewizyjnym, a następnie 
w radio nadano rozmowę z zastępcą pro­
kuratora generalnego Józefem Zytcy . W rozmo-

i wie te j przeprowadzonej przed spotkaniem 
rządowego zespołu ekspertów z MKZ Bydgoszcz
i  opartej wyłącznie na informacjach dontar- 
czonych przez władze, *

przebieg wydarzeń w Bydgoszczy przedstawiony 
Z 0 3 ta ł  w sposób Jaskrawo wymijający s ię  z 
prawdą.

Rozpowszechnione są na teren ie  całego 
kraju u lo tk i, zawierające oszczerstwa i  na­
paści na związek i  jego działaczy, szczegól- 

nie zaś na przebywającego w szp ita lu  Jana Ru­
lewskiego.

Domagamy s ię  natychmiast położenia kresu*, 
kampanii propagandowej przeciwników porozu­
mień społecznych. Brak obiektywnej informa­
c j i  w środkach masowogo przekazu zaognia na­
s tro je  i  wzmaga napięcie . 'Wzywamy W 3zya tk ie  
ogniwa Prezydium KKP prawdziwego przebiegu 
wydarzeń w Bydgoszczy.

3. Prezydium KKP potwierdza wszystkie 
swoje dotychczasowe ustalenia i  zwraca s ię
o solidarne i  zdyscyplinowane działan ie w szy­
stkich ogniw związku.

MYT, Bydgoszcz
Krzyszto f
Gotowskl

Prezydium KKP 
Lech Wałęsa ' 
Ryszard Kalinowski 
Marian Jurczyk 
Zbigniew Bujak 
Karol Modzelewski. 
Andrzej Celiński

APEL DO FUNKCJONARIUSZY KO
W związku z brutalną akcją przeprowadzo­

ną przez opecjalne grupy KO i  SB przeciwko 
działaczom NSZZ " SolidarnośćH i  radnym WRN 
w Bydgoszczy, prezydium MKZ NSZZ "Solidar^ 
ność" v Gdańsku, apeluje do tych funkcjona­
riu szy MO, k tórzy gotowi są potępić tego 
rodzaju akcje wzniecające napięcie w kraju
i  mogące doprowadzić do nie obliczalnych 
skutków o odcięcie  s ię  od tego,co s ię  sta­
ło  w Bydgoszczy. Akcje tego typu mają rów­
n ież na celu, postawienie jednej l i n i i  lu­
d zi, którzy pod przykrywką prawa to prawo 
łamią z ludźmi uczciwymi, traktującymi pra- 
oę w m i l ic j i  Jako pracę dla całego narodu. 
Nie możemy d z ie lić  społeczeństwa. Nie moż­
na doprowadzić do tego, aby, różne grupy spo­
łeczna narzaJera s ię  nienawidząc, występowa­
ły  przeciw scł)ie. Wszyscy Jesteśmy Polaka­
mi i  n ię w naszym in te re s ie  Jest tak i po­
d z ia ł.  Prezydium MKZ G d a ń s k

Białe plary_

Kafcerinły prauowe dotyczące zajść w Bydgo­
szczy były cenzurowane. Z kllkugouzinnym 
opóźnić.alert ukazał s ię  "Wieczór Wrocławia** 
/20*0>/. artykułu "Co s ię  d z ie je  w Byd­
goszczy?", prezentującego ¿stanowisko rzą­
dowe i  stanowisko irrozydium WKZ Wrocław, 
oem.ura zd ję ła  częćć nt. stanowisko KKZ.
V/ związku z tym pracownicy wydziału gaze­
towego ItS.7 "Prasa" postanow ili nie druko­
wać również w ers ji rz-’iłowej -  "Wieozór 
Wrocławia" ukazał s ię  z b ia łyn i plcirari*
Z białym i plaiy e? i  ukazał c ię  również 
"w ieczór Wybrzeża" /2^.0^/. W Bydgoszczy 
cenzura zd jęła dwa teka ty , istoro miały 
ukaŁnć s ię  w "Dzienniku wieczornyw".Teksty 
dotyczyły okoliczaośai pobicia działuozy 
bydgoskiego *1*Z-u przez Ib . Pierwszy tek- t 
zawierał wypowiedź radnego Z.Bartola /człp 
nek egzekutywy 1C.Y przew. Z7/ SZŁiy,
dru^i -  oiwiauozcnie prezydium Z W oZŁJ? w 
sprawie wypadków za istn ia łych  podczus VI 
s e s j i  Willi. iJodobnyoh ingcrcncjl oenzury 
poaząwszy od 20.03 • było bardzo dużo.

iuiK Pracownikow x’oligraL’ i l  NSZZ 
tTZoTidurnosć" wydała Komunikat ula kół 
zakładowych, w którym oświadcza, że w wy- 
pcJku jakichkolwiek prób skracaniu zg ło­
szonych 1  złamanych n^teriałów no temat 
Bydgoszczy nie należy godzić i>ię na tzw. 
materiały zastępcze i  stosować: w przypa­
dku skrótów nawiasy kwadratowe z czterema 
kropkami w środku oraz w przypadku usuwa­
nia całych artykułów -  tzw. b ia łe  plamy.
W różnych pismach podejmowane były próby 
skracania -  drukarze nie dopuszczali do 
nich lub ingerowali w wyżej opisany sposólb.

23*3• Bydgoszcz PAP. W s ied zib ie  MKZ NSZZ 
"Solidarność" w Bydgoszczy odbyła s ię  konfe­
rencja prasowa z udziałem p ięc iorga radnych, 
uczestników s e s ji WRN w dniu 19 bm. Opisywa­
l i  oni przebieg zajść w gmachu WRN, koncen­
truj ąo s ię  na wyjaśnianiu faktów budzącyoh 
najw ięcej wątpliwości. Na pytanie czy w idzie­
l i  Jak b ito  p rzedstaw ic ie li "Solidarności*1, 
radny Czesław Myszka odpowiedział, że nie* 
Radni b y li odgrodzeni kordonem milicjantów.' 
Zdaniem radnych, incydentów można było unlk- 
fiV ,  przedtuzając nawet nieznacznie senię* 
Uprzedzali k ilkakrotn ie wicewojewodę Bąka,że 
użycie si<ły spowoduje stra jk  generalny. Pyta- 
b i o  paczki żywnościowe radni s tw ie rd z ili,  
że nie w id z ie li  u obecnych, ohoć n iektórzy 
przyn os ili ciastka, kanapki 1  oranżadę..

Obecność p rzedstaw ic ie li "Solidarności"
«  gmachu WRN nie była, Jak s tw ie rd z ili rad­
n i, rezultatem ich wtargnięcia do budynku, 
gdyż część loh posiadała zaproszenia. Radni 
¿1, pozostający do końca w gmachu WRN m ie li 
nadzieję, że ewą obecnością uniemożliwią po­
traktowanie faktu pozostania na s a li  Jako 
j e j  okupacji./PAr/ co

informacja nadana przez PAP o godz. 1? 
wycofana następnie o godz.16.29* nie ukazała 
s ię  w prasie.

PR A S A - T E L E W IZ J A I

OŚWIADCZENIE MKR NSZZ "SOLIDARNOŚĆ 
• -----------W KZCZKCISTF-----------------------

Dnia 23 marca 1981 r. redakcja Kuriera 
Szczecińskiego zamierzała zamieścić bardzo 
obszerną re la c ję  PAP przedstawiającą wyda­
rzenia bydgoskie w jednostronnym fałszywym 
św ie tle . Zakładowa Komisja Robotnicza 
Szczecińskich Zakładów Graficznych oburzona 
próbami dezinformacji społeczeństwa poin for­
mowała o powyższym MKR w Szczecin ie. W te j 
sytuacji przedstaw iciele KKR zaproponowali 
Redaktorowi Naczelnemu Kuriera Irenouszowi 
Jelonkowi następujące rozwiązania:

a/ ukazanie się na łamach Kuriera, obok 
r e la c j i  PAP oświadczenia MKR Szczecin na te­
mat wydarzeń w Bydgoszczy z dnia 19.03.81r.

b/ wydanie Kuriera z tytułem artykułu 
PAP bez zamieszczenia pod nim tekstu, t j . ‘ 
tżwk b ia łe  plamy.

Przedstaw iciele MKR s tw ie rd z ili jednocze­
śnie, że j e ż e l i  Redakcja Kuriera nie p rzy j­
mie żadnego z powyżnzych rozwiązać, Kurier 
n ie  ukaże s ię  w dniu 23.03.1901 r*

Redaktor Naczelny Kuriera Szczecińekiego 
p. Ireneusz Jelonek ustosunkował s ię  negatyw­
nie do stanowiska MKR Szczecin, stw ierdzając, 
i ż  n ie  może podlegać p re s ji,a n i cenzurze ze 
strony MKR. W związku z powyższą sytuacją, 
iakładowa Komisja Robotnicza Szczecińskich 
Zakładów Graficznych og łos iła  stra jk  wydzia­
łu gazetowego i  Kurier nie zos ta ł wydany.

MKR NSZZ "Solidarność" w Szczecinie uwa­
ża, że obecnie sytuacja Jest dośó napięta i  
społeczeństwo potrzebuje prawdy. Władza po­
siadając monopol na informacje używa go Jako 
środka manipulowania społeczeństwem, przy­
czyniając s ię  w ten sposób do zaostrzenia 
kryzysowej sytuacji.

Z upoważnienia MKR NSZZ "Solidarność" 
w Szczecinie y-ce przewodnicząoy 

Stanisław Wądołowski
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W dniu 21.I I I . 1981 r . Dziennik TV nadał 
rozmowy o wydarzeniach w Bydgoszczy z woje­
wodami Romanem Bąkiem i  Władysławem Przybyl­
skim oraz przewodniczącym WRN Edrwardem Ber­
gerem, oeobami ponoszącymi odpowiedzialność 
za wezwanie MO i  SB do ak c ji na aalę obrad 
WRN. W audyoji wziął udzia ł Jeden tylko 
radny Andrzej Młodecki, przewodnio*ąoy Komi­
s j i  Planu JL Budżetu, który odegrał istotną 
ro lę  w przerwaniu s e s ji WRN bez wyczerpania 
porządku dziennego. Dzionnikarze Dziennika 
TV zw róc ili s ię  również po wypowiedź do MKZ 
Bydgoszcz, spotkali s ię Jednak z odmową, 
gdyż uchwałą MKZ z dn. 1 9 .II.b r . postanowio­
no nie podejmować żadnej współpracy z redak­
c ją  Dziennika TV ze względu na le j  wyjątko­
wą n ierzetelność i  czynny udział w dezin for­

mowaniu o p in ii publicznej. Decyzja Sa, 
oparta na licznych d.•viadczeniach,djktowa- 
na była obawą przed «preparowaniem materia­
łów przez Dziennik TV.

Audycja z dn. 23.I I I .  w pełn i potwierdza 
tę  opin ię. Autorzy audyoji ośw iadczyli, że
przedstawiają stanowisko Jednej ty lko stro­
ny, gdyż "Solidarność” nie zgodziła  s ię  u- 
d z ie llc  im wywiadu. Żadna ^uchwała nie sta­
ła  na przeszkodzie do udzielen ia głOBU rad­
nym, którzy wraz z przedstawicielam i "S o li­
darności" pozosta li na s a l i  obrad do chw ili 
wkroczenia MO i  SB, a także licznym dzienni­
karzom prasy bydgoskiej, k fórzy  b y li świad­
kami VI S es ji WRN i  związanych z tym wyda­
rzeń. Pominięto ich  rozm yślniej do głoou 
dopuszczono Jedynie tych p rzedstaw ic ie li 
władz administracyjnych województwa,ktćryoh 
decyzjo doprowadziły do obecnego kryzysu. 
Inna rzecz, że podali oni wersję niezgodną 
z prawdą.

Dziennik TV obrał więc sam drogę dezin­
form acji. Raz Jeszcze te lew iz ja  posłużyła 
w momencie groźnego kryzysu politycznego 
jako instrument propagandy zaogniającej na­
p ięc ie  w kraju. Kłamliwa wor3 ja  wydarzeń 
rozpowszechniona przez HTV pozostaje w rażą­
cej sprzeczności za stosunkowo obiektywną i  
obiektywną informacją, którą zamieszczono w 
"Trybunie Ludu" z 2 0 .I I I .b r .  0 in form acji 
te j  redoktorzy Dziennika TY nawet nie wspom­
n ie l i .  Nasuwa s ię  pytanie: w czyich rękach 
pozostaje 1  Jakim celom politycznym służy 
te lew iz ja  w obecnym k on flik c ie . Nie odpowia 
da prawdzie insynuacja, jakoby przygotowywa­
no okupację gmachu Urzędu Wojewódzkiego.Nie 
odpowiada prawdzie stw ierdzenie, że przed­
staw icie le  "Solidarności" p rzyby li na sesję 
zaopatrzeni w zapasy żywności. Oburzające

Jest stawianie zarzutów, że na sesję przyby-
o 30, a nie 6 p rzedstaw ic ie li "Solidarnoś­

c i " .  Oburzające są stwierdzenia 03Ób współ­
winnych za jśc ia , k':óre wstrząsnęło krajem, * 
że ^prowadzając KO na sa lę  posiedzeń, m ie li 
na oelu zapewnienie ładu 1  spokoju w m ieście
i  w kraju*.

Nazywanie dialogiem in terwencji MO i  SB,
■ zakończonej ciężkim pobiciem trzech działa­
czy specja ln ie do tego wybranych przez in ter 
weniujących funkcjonariuszy, może mieć na 
oelu Jedynie wywołanie wzburzenia. Wszyst­
ko to każe traktować audycję UTV z 21 .IIT .b r, 
nadaną w przeddzień rozmów m^.ędzy "S o lidar­
nością" a rządem -  gdyż termin i  przedmiot 
tyoh rozmów były ju ż znane -  Jako kolejne 
ogniwo w łańcuchu prowokaoji. W te j sytua­
c j i  żądamy udzielenia przez DTV głosu przed­
stawicielom "Solidarności" do przedstawienia 
przebiegu wydarzeń i  stanowiska związku, w 
takich samych ramach czasowych. Jakie przy­
znano władzom administracyjnym województwa 
bydgoeklego i  nadania nagranej w ten sposób 
audycji po uprzedniej au toryzacji. Stwier­
dzamy również, że wbrew intencjom redaktorów 
DTV audycja z dnia 21.I I I . 1981 r. wykazała 
naocznie, i ż  uczestniczący w n isj wojewodo­
wie i  przewodniczący WRN w Bydgoszczy pono-

y



usf.-; polityczna wijirtuapuwiuaziiilnonc zn  
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D Z li . ; ; :U K A ir / h ~  P A P  o  h w k j  r.»A G Y

Zespół Rodakcji Krajowej PAP zgrowadzoay 
nu otwartym zebraniu partyjnym w dniu 26 
marce 1901 r .  ośwladeza:

I**ote8tujecy przeciwko stosowaniu skom­
promitowanych metod oar:ipulowanla propagan­
dą, przoailcm nlu 1 posługiwonlu a le  półpraw­
dami, przeciwko próbom cr.ynlenia dziennika­
rzy - zwłaszcza Polokioj Agencji PraooweJ - 
odpowiedzialnymi zo tan sten rzeczy, W ostet- 
n ic  ckreoie praktyki taklo nasilę Ją  s ię  i  - 
co iirtotno - dotyczą najważniejszych dla 
kr9ju wydarzeń.

Ula możemy s ię  zgodzić, by zabiegi doko­
nywana na naflgych tok-ntach, ukrywania  praw-.

■VJT-.UC.ir.il f.- C.'üliV- ■' . n̂.Tf:L>Q.

Dnia 10 £.*.i'C.i M*. o!a.io roOsi. 20.00 na 
(iru.*ilo i  om &a w a - ;iy d wo:: /. c r. Zii«r y.ył uię 
tru^io^ny wy^dek, w który»* uu:;cł; t«iiezył 
c/łon.k Prezydium jCrojoweJ Komlajt i'oro- 
ł-.ur.ilc:vu.iOv.nJ nCiSZ- "oi.lid.truoćc", przewo­
dni. ':if»f;cy ¿,-kł;';do..or;o Koc.itccu Zało-
Aycto luk i^o  w/.byd,;ow/.::..,y - Jon Kulewakl.

■/ ,iOwy.¡.szyci rrczydlun t'£u ¿1UZZ • 
"¿olidurnonć" w bya.-jouzor.y oaujo aię w
o bo..iązku naow ietlić ozc;xgał.y /.olstnia- 
¿ego wypad.cu* którego pr-zotieg l  o toitc;'— 
noścl otzed*itav,ił J .  Rulewski, Wymieniony 
urowada“feł> aoobchód P ia t 125 p w crrenlo 
aii.zubuuuw myc» z szybkości;, o Auto iiO-90 
km na ¡¿odii. .7 pe».’nyr. niociuacie na paa 
jezuni wtui-jnął niespodziewanio ¿ ¿- lo tn i 
mężOŁyza-i, .;tory uderzony lew;; stroną 
poj.z.iu oMaul u" Jcy.uni^. Zuulm przybyło 
wczwuoo M> i  pogotowi«; ratunkowe J .  Rule­
wski nic Cio^ao u3unqć po;»* tatuowanego z 
cdocy / je s t  to w tjk ich  przyp»dkacu nle- 
nslraz .ne redycznio i  prawnie/ usiłował 
z-triłypywać n̂ U jcic*.'iJąoe e-Dccaody, by 
nie oajccńały aa o fia rę  wypadku. Je-.ien z 
kierowców nie zarea-jo^ał na duwune cu 
za-::l i  n..jechał na lcif\cou° na aiiocla 
ci>?ż';/.ysaę.
Od ł<ulwuk.v3o w pruychcdni pci.rano kr en 
na a.łflartuiłć all:oliolu,o- i'unkcjonorluat 
f.X; - proolarz tri.e- ;osul. Badaniu to 
wyUlucayŁy dpoi-.yclc (>rzoz wył.iltnionet;o 
aluohclu, .V pro'¿ar a tui1 i  c rejoriOvio;j rrago- 
jpoludnie cd ¿.-oaz. i  w nocy J .  Hulc-?akl 

’ :.*r.•<©;:Xuchl.tj'riy ^  o :-r a.iL -dkn.

r *' v T ¿ .r/?w * !T "  p » r .? Y r > T y  ?;k  7..S-?. w b y d s o -  
r;7.C2:Y z dnia ?t ».a ĉa iągi r .

Prezydiun WK Z S I w Bydgooiczy Jednoznace- 
nle potępia akt przecocy fltycznej * atoaun- 
ku do obyv»ateli PRL i  z 4aleci atwierdza, i t  
przemocy te j uległo w dniu 1 9  aarca w Byd­
goszczy w zajściach po oeoil WRN d»<5ch dzia­
łaczy KKZ H.jZZ "Solidarność* oraz członek 
HSZZ3I Solidarność K ichał Bortoazcze, za­
służony działacz Stronnictwa, członek a ie j-  
nko-calnr.cgo Komitetu. ZSL w Inowrocławiu, 
uczeotr.ik walk o Polaktf . ludową w ruchu lu­
dowym.

Prezydium WK ZSL domaga a iv  wyciągnię­
c ia  konsekwencji i  ukarania winnych.

Prezydium WK ZSL wyrala wnzyatkim poaz- 
kodowanym wyrazy wepśłczucia i  życzenia 
ozybkiego powrotu do zdrowia, a koledze Mi­
chałowi Bartoazcze dalazeJ aktywnej dzia­
ła lno ści w nzerogech uaazego Stronnictwa.
Od P.frdakc.11 t Jefjt to piorwszy dok’ament syg­
nowany p r :e ; władze ZoL, w ktćrya dopuszcza­
ją  one do wiadomości falct la tn ien ia  NSZZRl 
"Solidarność**. Treść oświadczenia nie zo­
s ta ła  zwolniona przez cenzurę do pub likao ji 
w środkach masowego przekazu«' Według nie 
pot*ierizonoJ inform acji Pruzydium WK ZSL 
w Bydgonzczy miuło wycofać e iv ze stanowi 
oku, zaJvtego w tym oświadczeniu, po spot­
kaniu trśjotronnym p a r t i i  i  etronnictw po­
litycznych, Jak ie  odbyło irię w naatępnyoh 
dniach*

R r. ?. O T, u c J-A.
V.y otudenci Uniweraytetu Jagiellońskiego 

w Krakowie zgromadzeni na wieou dnia 24 mai*- 
ca 1 9 8 1  r .  mając na względzie:

-wyjątkowo brutalno akcje przrprowŁdzone 
o jtatr.io  przez MO i  3B w Opolu, Fydgcezczy 
przeciw studentom i  związkowcom,
- współdziałanie KKP NSZZ "Solidamoitć"
i  OK" K7.S w dążeniu do wyjaśnienia tych pro­
wokacyjnych ak c ji policyjnych i  uzyskania 
gwnrsnoji dalszeęo prz#strz«©inin prnworząd- 
r.ośri,10

aziwego zroaie i  autorstwa x n io rracjl prza- 
knzjwonycJ: do TAT’ r. r.*iwr.ąt.rz ;>o)*»j>.n1y wla- 
ry»;odaoAć ngn^cy.¡py,: ,• rin<to«o-.ci, o n;oło- 
czoAnt«*o wprawiały w atan wzburzania, j.oi. n- 
ta ły  zaufanie do prasy.

Ule cłiceay też i  nie roAcicy aobia prawa 
! do monopolu w lnforaowaniu aoołsczertstwa. 
Zwracamy aię do dziennikarskich kolektywów
0 rzotelne powoływanie aię na PAl*f łąornle 
z ujawnieniem źródła, z którego pochodzi 
przokozana przez agonoję informacja. Ostat­
nio notujemy przypadki powoływania s ię  na 
i’AP przy informacjach nia przekazywanych » 
ja j  oerwiaia.

Ponawiamy żądania, by wszystkie materiały 
pochodzące z zewnątrz, do których przekazy­
wania jako.agencja rządowa Jesteśmy zobowią­
zani, nie były sygnowane literkam i "PAI**ta 
w tekście zawierały wyraźne stwierdzenie, 
skąd pochodzą.

Przyjęcie takiego trybu pootępowania la ­
ty — naszym zdaniem - w obopólnym in teres ie  
dziennikarzy Jak i  ioh politycznych i  pań- 
etwowych dveponontöw, Tylko rzetelna,nia 
sterowana i  Die menipulowana informacja może 
przywróoić w pełn i zaufanie między apołe- 
ozeńatwea 1 w?edzat przywrócić zaufania do

SPRAWA RULEWSKIEGO
1o«U>. t>r. do f ivw*ijz ¿kłoaov#a0o iółCiiCetu 
Za iu zyo lo lak ic i.o  iUZZ '’oo lidu rność" 
przybył przcddfcawiclel prokui-a tury wojo- 
wódv./.Ł«J w iydjjoazciiy doręczaj-jo Pul o.7- 
cfciof u wozr/anio do o-a.vicnnlctwn dnia

w oaaru'.cocrze o.vivd;:a do pro<cui‘a- 
tury rojono woj Wora ¿awo iraga-i^ołudnlo.
Z liwa^i fia zapianu'jany udział w
aen ji ;/0ja.vóuuki«4j Rady iiaroao.veJ w Byd- 
^orzemy poi.vl*»concj «połeczno-prawnyn 
proDlertor.i ro lnlottta, rolników lndy.^idual 
n;-cłi i  o a jio .o rk l żywnośćlo-.veJ Prezydium -
l.t\Z w Byd^oazczy znruciło a ię  do prokura*- 
tora rejuno-iOtiu iTa^i—Południa — Reicha 
z pro ab q o pi^ałożojiie lorclnu otov/len— 
nictwu na ln;\y dzioń. iTo rurator Reich 
wyraził z^odv, Jedn-M<cio już w dwio god2 . 
później «przedatawloiol prokuratury v/ojo- 
wudzkloj n Bydgoszczy ponownie zjaw ił 
s ię  w 1'iZ z no wy »a wezwań lec: dla Rulewsk­
iego, cyn rrjzew n ch.-.r .kterze podejrza- 
nctjo.
,7 oceni.o prezydium L iii rŁ»ZZ "oolidurność*’ 
X«o-vyżwZo puatwi>onanlo organów władzy - 
przoicuzyw^nie wezwań z Warszawy do 
Iydg0;i«07.y za pococą teiey.u, zciuna 
ch*.raktoł'u wezwali niezbyt cłilubnle Świa­
dczy u tyoU organach i  bud i*, i  uzoaadnlone 
pr:;ypur,zoi€ifiJ, iż  r*a ono na celu tenden­
cyjno !j:tot.pxxiBiitowar.ic Jana Rui owo ki ego 
w oczach o p in ii publicznej oruz uniemoż­
l iw ia n i' du wyatr^łlcaia no sfiu ji ,diN. 
Zanlopokojtuic badzlc rua i pia.ctyko wzy-

ŚRODOWISKA
- doprowadzenia przez Mlnlsteratwo NSzWiT 
do przerwania rozmów dotyczących renegocja- 
o j i  porozumienia łódzkiego i  rea liz a cy i po- 
atu la tó r, wysuniętych przez KZS - oświadcza­
my, że:

- proteatujemy przeciwko terroryatyozny» 
akcjom KO i  SM nasilającym się ciągu k ilku  
ostatnich tygodni,

- deklarujemy pełną solidarność ze stano­
wiskiem KKP K3ZZ "Solidarność" wobeo obecne­
go kryzysu, *

- wyrażamy gotowość przystąpienia do 
wszystkich akc ji protestacyjnych proklamowa­
nych przez KKP NSZZ "Solidarność" pod hasłam 
wspólnych ogólnospołecznych postulatów, a w 
tyra przede wszystkim:

- zaprzestania wszelkloh ak c ji repreeyj- 
r.ych i

- uwolnienia więźniów politycznych i
j- re je o trao ji NSZZRl Solidarność |
- uchwalenia uetawy o cenzurze zgodnej 

z postulatami społecznymi#
- udostępnienia organizacjom związkowym 

1 studenckim społecznych środków maso- 
wago przekazu.

Upoważniamy Prezydium Komitetu Strajkowe­
go UJ do utworzenia wapólnych władz etrajku 
t  Komisją Uczelnianą Solidarności.

Zamierzamy zakończyć zawieszony przez naa 
atra jk  i  rozwiązać Prezydium Komitetu S tra j­
kowego w 5 dni po osiągnięciu porozumienia w 
sprawie gwaranojl i  dalszego przestrzegania 
praworządności.

Wspólnie wyatvpujemy pod haałem "So lidar­
ność z Solidarnością".*

STUDENCI U J

poajvta przez Lgzelcutywę Komitetu 
Zakładowego TZFR w Pabryce Obrabiarek Spe­
cjalizowanych "PONAR" w Tarnowie, odbytej 
w dniu ?5.03.i98i r:

proay. agwc r.rzyzującycn s ię  poglądów, 
nurtóa pclityczaych, odczuć 1 nnatrojów - 
wyznacznikiem politycznej 1 społecznej od- 
powiedzialnoAcl dzleanikoraklai r e la c j i  po- 
wl?,ny ntać ale je j  rzetelność 1  obiektywlatai 
Tylko t.nko informacja dobrze ałuży aprawle 
kra ju . >opierooy w ya lłk i UDP na rzecz prze- 
ntrzoganlo etyk i zawodowej w środowisku 
dzlennlkaralclm.
Warszawa, dnia 26 earea 193lr.

/PAP/

Red. Karol Hoffmann z rodakoji PAP w Bydgo- 
azczy. który nadał p ier* zy o a te ria ł z wy­
darzeń 2  tsgo miasta zrezygnował z praoy na 
znak protestu przeciwko przerada^oaaniu, a 
w niektórych miejscach wręcz z« a'.-.pieniu Ja ­
go tekatu innym materiałem nl> będącym je ­
go autoratwa.

rłelaoje PAF. która ukazała aię  w dniu 
20 marca w środkach mesowogo przekazu,Sosta- 
ło  spreparowana bez wiedzy 1 zgody red.Hoff­
manna.

wuuiu .j ...a o.<ludi£uw, a noßtv’p-
ai« prz*oŁachiwanio icii Juko podejrzanycL 
Po luterwencji u r in .  Clo.j-:a terc in we­
zwania przełożono na piątek dniu 

„  r .
za Prezydiur PaZ IIS¿Z rz c<iaik proaowy

"^ .U i l d - ^ n o Ś Ć "  : J nai J-t.. . » f l  I  fi.

ULOTKA 0 J.RULEWSKIM
Chcemy żeby było co Jeść, ohoeoy żyć
i  pracować w epokoju,ohceoy żaby Polaka 
była a ila a  1 lic z y ła  a ię  * ówieole.
To co aię atało w Bydgoszczy je s t  Ja*ną 
prowokacją obllozoną na wywołanie zamętu
l  niepokoju w kraju i  zfll8zczenie dobrego 
lo io c la  naszego związku.
Zastanówmy się.Czy Rulewski ayn volksdoj- 
oza 1 żołnierza Wehrmachtu,który w przear 
łoóc i nie chcąc ałuźyó w wojsku uciekał 
s Po lski a teraz 15« 3*^98^ spowodował 
aypadek samochodowy w miejacowośol Loona 
k/Warazawy zabijająo pieszego Gołąb Jacen 
tego la t  3 J 1 ¿aby za to nie odpowiadać’ 
s ie je  ferment i  wywołuje zamieszki w na­
szyci kraju,czy może naa reprezentować ja ­
ko przewodniczący ’'So lidarności" l  wyatę-* 

ować w imieniu uczoiwyoh 1 spokojnych lu 
zi.
dclnam? a ię  od takich nieodpowiedzialnych 

ludzi j ^  pan Rulewski 1 nie chcemy mleć 
a tym nio wspólnego.
Dosyć już macy biedy w kraju.^trajku jąo 
pogłębiamy upadek ROLskl.Zaatanówoy s ię  
ao czego to może doprowadzić.

Prawdziwi członkowie "Solidarności 
w Bydgoazcay

j Wybrana w tajnych demokratycznych wybo­
rach w dniu 21.03.81 r . egzekutywa Komite­
tu Zakłado ¿o na owym poaledzeniu w dniu 
25.03.81 r . w a ładzie 17-oaobowym podjęła 
następujące tematy:

1. Zadania dla członków Zakładowej Orga­
n iz a c ji Partyjnej wynikające z oceny Biura 
Politycznego Komitetu Centralnego w oprawie 
wydarzeń bydgoaklch.

2. Klimatu apołeczno-politycznego w Fab­
ryce.

3. Wypracowanie otanowlaka Zakładowej 
Organizacji Party jne j względem stanu w kra­
ju  i  w Fabryce.

Egzekutywa KZ opracowała następujące oce­
ny:

1. Na t le  aktualnych sytuac ji społeczno- 
politycznych w fabryce,odczuć członków par­
t i i  i  ich oczekiwań,egzekutywa nie zgadza 
się  z oceną Biura Folitycznego w sprawie 
obeonetto stanu napięcia w Kraju,

Egzekutywa doszła do wniosku, że próba 
re a liz a c j i zadań dla członków P a r t i i  wyni­
kających z dceny Biura Politycznego równa 
się całkow itej Utracie Jakiegokolwiek zna­
czenia Zakładowe 1 Organizacji Pa rtyjne j na 
mapie politycznej fabryki.

Egzekutywa uważa, że pochopna nieobiek­
tywna ooena Biura Politycznego w przedmio­
towej oprawie je s t  kolejnym dowodem nieu­
dolności politycznej aktualnego kierownio- 
twa p a r t ii .

Mając świadomość wagi tych słów i  fcio- 
rąo pod uwagę dramatyzm 8ytuaoJi w kra ju 
Egzekutywa podkreśla, że Jedyną możliwośoią 
odwrćconia ewentualnego tragioznego biegu 
wydarzeń 1 przywrócenia naszej P a r t i i  na­
leżnej je j  pozycji w Państwie Jes t ponownie 
obiektywną i  wiarygodna ocena aktualnego 
etanu w kraju 1 przedstawieniu Je j oałonkom 
p a r t ii  1 społeozeństwu.

W tym celu domagamy się natychmiastowego 
zwołania Plenum Komitetu Centralnego PZPR.

Naczelnym zadaniem i  nyślą przewodnią 
obrad Tlenum powinna być odpowiedz na pyta­
nie? Jttk d^.ałnć. bv lako klcronn.lclga-.narr



realistycznego* aie  również z m-YPACUŁU.^. - 
dclnłania kryteriami panatwa 1 narodu nol- 
nkieco. ~~

t!o uczynić d i i i ,  aby w imię niedopuszcze­
nia do tragedii pogodzić oba te nurty.

2. W związku z oceną przedstawioną w p.1 
Egzekutywa KZ zwraca się do członków Zakła­
dowej Organizacji Partyjnej, aby uznać,że: .

a.począwszy od daty podjęcia niniejszej, 
ucfiwaly do chw ili wyjaśnienia przez yi»nni" 
KU w 'sytuacji w p a r t ii ~1 w kraju Jed 
lityczna' władzą dla 7,aklu-lowcj O------------- ■ ........ ..... “Kil

yna po 
i jz a c jl

aklad Komitetunmv^ho.1 Je s t  144 oso oovjy---- v r —
2'a'KładoweRO i  jego Egzekutywa. Tylko 1 wy-, 
łączn ie  decyzje tych ¿ la *  powinny być dla 
ćzłonkuw p a r t i i  w labryce obowiązuj^ceT

b. aktualna sytuacja  wym ogastale p a r­
t y jne j oceny p rzeb ieg i wyrjnrzeń 1 sukcesyw­

nego informowania członków p artii w~Tabry- 
ce o Jej wynikach do czego egzekutywa eię 
zobowiązuje,

ć. członkowie Zakładowej Organizacji 
Partyjnej inogft ^ z lą cu la ia ł we wszystkich 
przewidywanych obecnie akcjach protestacyj­
nych* ó e  went.'"zmianach tego stanowiska 
członkowie' p a r t i i  będą sukcesywnie informo- 
wani,

d. we wszystkich ocenach i decyzjach 
egzekutywa KZ kierować s ię będzie leninow­
skimi zasadami partyjnego działania oraz 
możliwie Najlepszym rozumieniem interesów 
fabryki państwa i  narodu* rodkreślamy. że 
nasze krytyczne stanowisko nie i.smierza do 
rozbicia p a r t ii,  że nikt

celem jee? szybkie doprowadzenie właśnie^do

Îar t l l ,  że nikt nie ma prawa naż­
a rc i' antysocjalistycznymi, prawi- 

też lewicowymi". Jedynym naszym 
oprowadzenie właśnie dc 

konsolidacji p a rt ii do wykorzystania Jeszcze

v?ac na 3 
cowymi cz,

jednej szansy w te j sprawie.*
Decyzja o ustanowieniu czasowej wyłącz­

ności władzy politycznej na szczeblu fabry­
ki jes t przykrą koniecznością wynikającą % 
braku należytych informacji ocen i  decyzji 
z góry.

Egzekutywa zwraca s ię  do członków orga­
n iza c ji partyjnej*

Drodzy towarzysze, zachowujemy spokój i  
odpowiedzialność i  rozwagę. Ule je s t naszym 
celem jakiekolwiek podsycanie ogromnego 
aktualnie napięcia w kraju. Udowodnimy, ie  
jesteśmy cz*3cią najbardziej dojrzałych 
członków PZPR, że potrafimy działać w indę 
interesu p a r t ii  i  narodu.

Podpisali i członkowie egzekutywy KZ PZPR 
Jabryki Obrabiarek Specjalizowanej "POJłAR* 
Tarnów 19 nieczytelnych podpisów wraz z po­
daniem nazwisk. /■—— — ~ —  ■

-\ Podkreślenia od redakcji
>4

L is t  otwarty do moich współtowarzyszy - co wybieramy *̂

Drodzy Współtowarzysze?
Piszę ten l i s t  do Was, członków naszej p a r t ii .  Piszę go w spra­

wach naszego być alko nie być. Nie Jako prezes Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich, lecz jako szeregowy członek p a r t i i ,  który tak ze 
względu na stan zdrowia, jak na przywiązanie do swego zawodu, nie 
zamierza kandydoWąć ani zasiadać w żadnych władzach państwowych 
ani partyjnych.

Kam nadzieję, że to uczyni mój głos wiarygodniejszym i  bardziej 
obiektywnym. Sytuacja bowiem robi s ię  coraz bardziej dramatycznlej- 
5za. Wkraczamy w nowy kryzys. Nie miejmy złudzeń* jo e t to  kryzys
ostatniej szansy dla tych, którzy chcie liby zawrócić naszą partię  z 
drogi porozumienia społecznego, nasze państwo i  społeczeństwo dopro­
wadzając do nieuchronnej katastrofy. v

Są to  c i ,  którzy nie chcą porozumienia nawet z własnymi dołami 
partyjnymi, boją się ich, unikają próby uczciwych wyborów i  dąią 
wszelkimi sposobami do odwleczenia nadzwyczajnego zjazdu. Są to 
c* , którzy chcą wyrobić w aparacie partyjnym strach przed własną 
partią  i  narodem, wskazując na samych sieb ie jako jedynych zdolnych 
uchronić aparat przed utratą wpływów i  stanowisk. To c l ,  którzy 
starają 3ię postawić s i ły  porządku publicznego w konflikcie z włas­
nym społeczeństwem, tak by nie miały innego wyjścia, Jak walka z 
nim.' To c i,  którzy naszym sąsiadom przedstawiają sieb ie Jako Jedy­
ną s i łę  zdolną gwarantować trwałość naszych sojuszów i  ustroju pań- 
s twa.”

W rzeczywistości nie są żadną s iłą  i  nikomu niczego nie mogą 
gwarantować. Nie można rządzić tym krajem w konflikcie z kilkuna­
stoma milionami robotników w konflikcie z paroma milionami dołów 
.•»łasnej p a r t ii,  w kon flikcie  z milionami chłopów, przy poparciu zaś 
ledwie czyści aparatu władzy /ponieważ przygniatająca większość te­
go aparatu władzy, J eś li nawet częściowo zdezorientowana też opowia­
da się za dziełem naprawy RzeczypospolitejX

Kasi twardogłowi nie reprezentują żadnego programu, poza koncep­
c ją  konfrontacji i  dezinformacji. Nie obiecują nam żadnej perspek­
tywy poza dramatem. Obserwuję ich działalność od miesięcy i  nie do­
s trz e g a  choćby jednej propozycji, która wykraczałaby poza ochronę 
własnych stanowisk, poza ambicję sięgania po wyższe. Wszystko nie- 
•tal, co robią, przysparza napięcia i  wzajemnej nieufności. Dziś 
próbują wciągnąć całe kierownictwo p a r t ii  i  rząd w starcie z całym 
społeczeństwem, w starcie o nieobliczalnych konsekwencjach, próbują 
sprowokować społeczeństwo do zachowań usprawiedliwiających użycie 
przemocy. *

Nie zwykłem wikłać s ię  w sprawy personalne władzy, nie wymlenlai 
więc nazwisk. A le, jak ogólnie wiadomo, są wśród tych ludzi towa­
rzysze zasiadający w najwyższych instancjach naszej p a r t ii»  wspoma­
gani przez krąg towarzyszy skupionych wokół warszawskiej instancji 
partyjnej, a także przez różnych innych ludzi aparatu władzy* Sądzę 
że dalsza ich obecność we władzach partyjnych będzie przysparzała 
tych samych, albo Jeszcze gorszyoh napięć, n iż  dotychczasowe*

Nie twierdzę, że pozosta li towarzysze s kierownictwa p a r t ii  n i* 
popełniają żadnych błędów. Ale je s t różnica między błędami, z któ­
rych po dyskusji można się wycofać, a koncepcją konfrontacji 1  sn- 
nlpulowanla* Mówię otwarciet liezy llśm y wszyscy na tow* Kanię, na 
Barolkowskiego. Nie widzimy też alternatywy dla rządu gen* Jferuze) 
skiego. Cl ludzie mogli 1 mogą uzyskać większości natrgdu dla p o li­
tyki porozumienia społecznego, mleć aa sobą doły partyjne, robotni*« 
ków, ohłopów, młodzież wraz z akceptacją ze strony k d a lo ła  1  e l i t j  
życia umysłowego. Nie widzę innej Arogl dla naszej p a r t i i .  Inna 
droga prowadzi na polityczny cmentarz.

Nie twierdzę, że jesteśmy społeczeństwem świętych L mędroów. 
Wiele też nagromadziło się uzasadnionej n iec ierp llw oćii i  rozgory­
czenia, co skłania tych, czy innych do wypowiedzi m aiodpow iedzią ) 
nych -  są też i  tacy, którzy nie pamiętają, że poza Pblską n ie mamy 
innej ojczyzny, że nikt nie ma dokąd z tego kraju wyjechać, trzeba 
więc ńasze współżycie układać dziś i  na przyszłość w taki sposób, 
aby dało się współżyć 1 pracować bez nowych urazów 1 obciążeń. Ale 
mimo wszystko niecierpliwość i  rozgoryczenie nie stanowią o obrazie 
naszego kraju. Jak na d zis ie jszą  sytuację, to  kraj ludzi nad wyraz 
epokojnych, którzy poszukują rozsądnych prób wyjścia z katastrofy* 
Umiemy, się dogadywać ze sobą i  potrafimy osiągać porozumienie w naj­
trudniejszych problemach. Potrafimy s ię  zgadzać, wbrew lansowany«
o nas opiniom i  łatwo znajdować z nami porozumienie, J e ś li s ię  tego 
tylko naprawdę chce.

Nie trzeba się nas bać. Oczekujemy sprawiedliwości, nie zaś czy­
jejkolwiek krzywdy. Przyzwoitości, a nie rozgrywek personalnych* 
Partnerstwa, a nie strachu przed nami 1 oszukańczych-manipulacji. 
Potrzebujemy uczciwego państwa, porządnej gospodarki, Mądrej p o l it y  
ki, zamiast demoralizacji, bałaganu 1  prywaty.

Wydaje mi się, te my ezeregowi członkowie podstawowych organiza­
c ji partyjnych, wszystkie podstawowe organizacje partyjne, powlnnlś* 
my powiedzieć głośno, co wybieramy* Sarówno Komitetowi Centralnemu 
nąszej partii, Jak epołeczeństwu. Od nas w dużej mierze zależy 
przyszłość, w każdym razie w tej ohwill próby*

Warszawa,23 marca 19&1 r. STEFAN BRATKOWSKI

Nasz komentarz
Minęło k ilka dni z 3-miesięcznego"zawie- 

nzenia broni” . Solidarność musi sobie zdawać 
oprawę, że przeciwnik nadal is tn ie je  i  jego 
zasadniczym celem je s t zdecydowane umocnie­
nie się i  przygotowanie do walki z Solidar­
nością. Wróg odnowy, nie zrezygnuje z do­

tychczasowej "taktyki węża", polegającej na 
tym, że gdy o fia ra  chwycona zębami rzuca s ię,

* wąż nie może je j  dalej połknąć, natomiast w 
ohwill, gdy o fiara  uspokaja s ię wąż wykonuje 
nowy chwyt i  przesuwa zęby połykając ofiarę 
coraz g łęb ie j. Mechanizm ten je s t prosty -  
wynika z faktu, iż  wąż ma zęby skierowane do 
tyłu.

Jednakże pomimo " ie lu  bezsennych nocy,wy­
pełnionych dręcząoymi pytaniami, zwolennioy 
gwałtownej rozprawy z SolidaTnośoią muszą za­
chować umiar? Nie mają bowiem pewności, czy 
premier Jaruzelski nie rozszyfruje prowoka- 
torskich poczynań i  nie skorzysta z przysłu­
gujących mu praw, karząo sprawie dli lwie za na­
ruszenie jego woli* Stad też Solidarność mo­
le się raczej spodziewać ze strony *twardo- 
głowych" władców regionalnych, powolnego uro-

2 pro»y iwigikewej

Scenariusz
demontażu

dz o c lenlutTT^plaeterkTi ïa ï^ Ë ^ ^ ÎT ^ orîe^ ^  
towani nie zauważyli prawie ubytku wagi« Osta­
tecznym efekt«» Jest 1 tak pełna likwidacja. 
Stąd te* najpierw należy odcąosyó od Solidar­
ności reakcyjnych polityków niegodnych socja­
listycznego ruchu i  psująoyeh dobre lm e So- 
lldarnoócl. Hastepnie zwrócić uwag« na "pra­
we skrzydło" i  lewaków, którzy też nie pasują
io doskonałej reszto, różniej na le ty ojt_Sr____
czyć złych dôjraàoiw'i ekspertów wypaczają­
cych istot, robotnio&ej sprawy. W dalszej ko­
lejności nelejy zadbać o cłystosó szeregów i  
napiętnować wszystkloh przestępców, ora* wy­
pada wybrali a pomieday związkowoów tyoh p n ?  
wódoów, którzy myślą o sobie a zaniedbują

~ic współpracują ze ełuibaSniySoojSITBÓwań^ 
Bi i  dlatego uniknęli aresztowania, ludzie 
sani Ich sllnozują.

Tak wleo, oel "odnowy* nie Jest b lisk i. 
Jednak migający Jut doić wyminie na hory­
zoncie.- Mle bardzo wiadomo Jednak oó robić 
w ranach "odnowy* Jeżeli Solidarność nadal 
stanowić będzie monolit 1 na prowokacje ora. 

•krojenie plasterków"salami" będzie reagował, 
tak Jak •  przypadku Janka Harożniaka -  na- 
tyohniastowya, masowy» powszechnym protestem, 
strajkiem godnym nazwy -  Solidarność.

- - •{  ,1ak motna rozumieć Istot,

. Stenogram doić wiernie oddaje 
atmosfer, i  składnie zdaniową mówcy. Orygi­
nał taśmy magnetofonowej znajduje s i ,  w KKZ 
Katowice, 1 to  b j było na ty le . _____

Redakcja “Molnugo Svią>ko«oa"
"Zdawaliśmy sobie spraw,, ie  smereg haseł, 

wysuniętych w ęostulatach, inspirowanych Jest



r.tj-.-ły o zaunej przemocy, bo skończyłooy się  • 
ni-- wiem czym, możno powiedzieć najogoln iej 
ograniczeniem suwerenności Po laki.
In  .drugie, nawet taka kalkulacja w alk i w tym 
ekr«?sie -  sucha, sztabowa, nie dawała nam żad- 
ł»yoh gwarancji czy ktoś posłucha, jakbyśmy 
jiuwot ch c ie li, bo byłoby to nieodpowiedzial­
ne i  niesłuszne, ale oczywiście n ik t tego nie 
analizował tylko Ja, w tym gronie fachowców 
ttunzę powiedzieć, że przecież to n ie dzieci- 
nvJL* tylko po prostu ana lizy  były poważne i  
wnzystkie więc przesłanki decyzji, a w ięc 
£■1« lądowa decyzja rozmów na bardzo niedobrym 
gruncie pod hasłem pod hasłem: wygasić s t r a j ­
k i ,  uspokoić społeczeństwo, a później zasta- 
w>wtmy się co d a le j. I  na tym t le  rozmowy, 
trudne, w bardzo trudnych warunkach od bar­
dzo wręcz wulgarnych pierwszych dni do: na 
Volana, pow iesić, aż do uścisku d ło n i, że 
sgoda.

K ilk a  postulatów rzuconych przez przeciw­
nika, do nich należą: związki zawodowe, tzw, 
camorządne związki zawodowe. Hasło je s t 
wroga, a le  k lasa robotnicza poparła Je  pow­
szechnie. Popiera do tej pory. K lasa robot­
nicza to rozumie jako związki zawodowe. Po­
parła  dlatego, że nie ma do nas zau fan ia , je -  
¿ e l l  my znowu nie zrobimy jak ichś głupstw,że 
muszą być takie, związki n iezależne, w tym 
sensie niezależne* które będą nam dawały po 
łupach jak będziemy zapominać o ce lach spo­
łecznych naszej p o l i ty k i ,  k tó rą żeśmy ciągle 
proklamowali, bo myśmy c iąg le  proklamowali 
ce le  społeczne a rob iliśm y ooś wręcz odwrot­
nego« .'/szyśtkie Inw estyc je , wszystkie forso­
wany id io tyczne powiedziałbym samobójcze,róż­
nych ga łęz i przemysłu, d la  których nawet su­
rowców nie mamy Itd .  i  dlatego stusunek part­
i i !  do nowych związków zawodowych nie może 
być ty lko  takim ja k ie  ma k lasa  robotnicza do 
niego, tzn. n ie je s t  to  stosunek w a lk i. Uwa­
żamy, że jeden i  drugi związek zawodowy ma 
charakter robotn iczy. Dla nas podstawową 
sprawą je s t  żeby członkowie p a r t i i  b y l i  w 
jednym i  drugim związkj*, żeby n ie  dopuścić 
do s y tu a c ji ,  które doprowadziłyby, że są 
związki p arty jn e , w tym wypadku wąskie, małe
i  r * ią z k i bezpartyjne, tzn. an typarty jne.N le  
wstąpimy do "nowych" to ułatwimy robotę, bo 
byśmy s tw o rzy li korowską organizację. Oczywi­
ś c ie ,  za tymi c a ły s i  związkami, nowymi s to i 
KO ii, je s t  to  n iew ątp liw e, i  te wszystkie in ­
ne organizacje zjednoczone zresztą. Sympaty- 
zu3 ° , ?  nimi k le r .  niewątpliwe, je s t  to powie­
działbym krok na prawo, a le  le p ie j krok na 
prawo n iż  w przepaść*

Dlatego teraz o to toczy s ię  bój, żeby 
te związki zawodowe n ie  b y ły  antypart yjne.
-o zamierzamy ro b ić ?  Po pierwsze należy za­
atakować, w sensie politycznym koncepcję te- 
r y to r ia ln o ś c i,  k tó rą  wygłasza pan Wałęsa 
lub tym co mu twe podpowiadają. Widać, że 
i c h . . .  oni n ie rozua ie ją  k lasy  robotniczej 
jak oni wysuwają te ry to r ia ln e  związki więc 
my musimy, oni to rob ią  chyba- dlatego, że 
nie mają ty le  kadr, a chcą s ię  zainstalować 
w « a łe j  Po lsce . My musimy to  bardzo mocno 
ftt.akęwaó, oczywiście przez zadawanie im t y ­
siące pytań , jak to będzie z majątkiem gór- 
n lo łya* a »ogóle to będą górnioy razem z
i rys ja ram i, gdzie na św iec ie  są tak ie  związ­
ki zawodowe. To je s t  naprawdę m iękki punkt 
do ataku politycznego, bardzo miękki punkt 
rŁusimy atakować. I  to po prostu w te j  chwi­
l i  czynimy. Trzeba po prostu uwikłać te 
MKK-y w ogrom na pracę w yjaśn ia jącą , odwró­
c ić  sy tuac ję , nie że my chcemy odwet na nich, 
że myśmy m usie li t y le  tłumaczyć, ty lko  
niech wiedzą, co to  znaczy mieć trochę wła­
dzy, to  też ich  trochę ostudzi. Oczyw iście, 
tam gdzie je s t  ty lk o  możliwe rozmawiać z n i-  
<si uczciw ie, bo bardzo poważna część tego 
•ę?l<yaentu, k tó ry  wszedł do tych kom isji ro­
botn iczych, to autentyczni przywódcy, porzą­
dni ludzie» oczywiście też są k an a lie , ale 
n ie  możemy tak o wszystkich pow iedzieć,c le- 
gżących s ię  zaufaniem 1 autorytetem i  w przy­
b iło» c i  musimy ic h  zdobyć, jako lu d z i, któ ­
rzy po prostu s ta n ę li  t y le  na wysokości za­
dania, że ich  ludzie  słuchają* To je a t  rów­
n ież sprawa,tak^e nie na leży być w stan ie 
wojny z tą  kadrą* Po prostu  trzeba mieć bar­
dzo bym pow iedział no no*., taką mozaikową 
wielowarstwową p o lityk ę  i  grę w tym zakresie . 
To oczywiście towarzysze doskonale ro b ią ,ale 
chodzi równiei o naszą p artię *  Bo z natury 
działacze p a r ty jn i o duczy li s ię  te j w a lk i,no  
fłłuż&n bezpieczeństwa zawsze musiała, ale 
dzia łacz? p a r ty jn i b y l i  tak samo Id e n ty fiko ­
wani, on dostawał instrukcję  a system wieco­
wy n ie  wspomagał do w a lk i, po prostu wrogów 
r ie  było. Jesteśm y tak s i l n i ,  że nam n ik t 
n ic  n ie  zrobi i  w związku z tym są rozbroje­
n i w sensie um iejętności w a lk i, to n ie są 
i i i  ludzie ty lko  ic h  trzeba na nowo nauczyć
i  nagle k a ta s tro fa , no i  co, no i  albo apa­
t i a  albo w ściek łość , że to  wrogowie, ż* to 
kontrrew olucja - a n ie  walka, walka trudna, 
żmudna, gran ie z przeciwnikiem , przewidywa­
n ie  jego ruchów, a jesteśmy w takim okresie . 
C e l te j  w a lk i, to  oderwanie tych głównych 
korowców od fab ryk , a więc rozbić Ich  na 
branżowość. Nawet niech to Już będą nieza­
leżne związki a le  ca łkow ic ie  branżowe, a le  
branżowej będzie nam ła tw ie j,  bo jednak, a 
trad yc je  robotnicze są tu ogromne, no Ja k . ,  
p rzecież  temu ko lejarzow i czy górnikowi do­
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wiesz, że będzie z taką modystką przy caiym 
szacunku do tego zawodu, ale modystki też 
mają swoje inne problemy, więc też będą 
chciały mieć Jakąś organizację. Wam się nie 
uda po prostu... dlaczego bronimy CRZZ-tu? 
dlatego bronimy CRZZ, że pó pierwsze tak: 
cały czas my musimy walczyć z nimi na dro­
dze legalizmu. Jest to nasze żelazna broń* 
porozumienia lega ln e ,.uchwała Rady Państwa 
o nowych związkach zawodowych. A więc musimy 
dalej walczyć z nimi na płaszczyźnie bym po­
wiedział legalizmu i  dlatego nic im nie może­
my oddać bez walki* Przeciwnik też się musi 
męczyć, tak się musi wykruszać. Oddanie CRZZ 
po pierwsze byłoby bezprawno, bo jedynym fo ­
rum prawnym i  legalnym do rozwiązania CRZZ 
Jest kongres. A więc je s t to płaszczyzna bo 
oni tego zażądają na pewno» zlikwidować CRZZ, 
bo Już go nie ma, już wszystkie związki wy­
stąp iły. Bardzo przepraszam, trzeba rozpisać 
wybory do związków zawodowych i  zwołać kon­
gres. Musimy iść na takie starcie , a że im 
teraz rozwiążemy CRZZ 1 wtedy my będziemy sta­
l l  z tym pokutnym worem, jak ten Jiurand ze 
Spychowa pod zamkiem, powiedziałbym tego Wa­
łęsy z Gdańska i  grzecznie p ro s ili,  żeby nas 
wpuścił do tych związków. Jest ustawa kon­
gres, nie wiemy czy nam się uda w każdym ra­
z ie  mocno to będziemy stawiać. Majątek zgod­
nie z prawem, wytwarzany przez pokolenia Jest 
niepodzielny. Nie można teraz podzielić do­
mów wczasowych dla starych 1 dla nowych zwią­
zków, sanatoriów i  domów wczasowych. Majątek 
je s t niepodzielny, więc można go albo upań­
stwowić, bo Jest dobro narodowe, albo po 
prostu musi nastąpić Jakaś centrala, ktoś mu­
s i podjąć to co będzie po CRZZ ale prawnie, 
zgodnie z ustawą. Ale czeka nas ogromna b it­
wa polityczna a już będziemy wygodniejszej 
sytuacji, bo w między-czacie wróg się demas­
kuje my mamy coraz to więcej materiałów do­
wodowych, pokazujemy to społeczeństwu. Jest 
to szokujące dla niektórych ludzi, niektórzy 
mówią* jak oni to góle mogą w te lew iz ji 
puścić, no ale chodzi o co. Po pierwsze, że­
by ludzie s ię  dow iedzieli, choć nie wspomni­
my, że są to nowe związki, jakie to są kana­
le 1 do czego dążą, po drugie, żeby wystra­
s zy li s ię i  bardzo dobrze, państwa zachodnie, 
szczególnie RFN. Dania i  inni amerykanie co 
oni to robią. Niemcy mogą bardzo nie lubić 
Polaków, ale im się za dobrze powodzi, aby 
ch c ie li wojny. To jes t po prostu sprawa jas­
na, a więc wywiady te grają również na tych 
działaczy, nowych związków zawodowych, któ­
rzy dostają aż b ia łe j gorączki, że oni nic z 
KOR-em nie choą mieć wspólnego, będzie dob­
rze. Jak tylko się z nimi spotykamy: odcina­
ny s ię  co wy nas »  tym KOR-em łączycie, odci­
nają się równocześnie walczą o informację,o 
dostęp do pracy i  wywalczą go ale z doświad­
czeniem, że odcinają się od KOR-u. No to 
jes t lin ia , nie wiadomo, czy się uda prze­
prowadzić Ją w trakcie walki. Ale taka była­
by tu lin ia  polityczna i  taktyczna rozegra­
nia tu te j sprawy. Byłoby tu potrzebne 
oświadczenie, że oni s ię  odcinają co zmowu 
musi epowodowaó rozłam w tym KOR-rze. Nie ma 
wyjścia. Oni muszą wiedzieć, że my nie Je­
steśmy takim... że s ię  tak ogrywać łatwo nie 
damy. Ale staczsmy już tę bitwę z tymi warun­
kowi. .Trzeci dzień wszystkie zakłady pracu- 
Ją na Sląsku,_w Polsce_10 zakładów, jeszcze

drobnych, strajkuje. Najbardziej zacięty 
strajk jes t w PZU w Przemyślu. Nie chcą się 
poddać, żądają komisji partyjno-rządówej, że­
by <to nich przyjechała, więc jes t to . . .  ale 
niech strajkują, bo to się przyda do kompro­
m itacji tych strajków. Tam nie ma co się 
spieszyć, żeby rozwiązywać. Okazuje się, 
w iecie, żeśmy za wczas polikwidowali tych 
wicepremierów, a było ich tak dużo, teraz 
by się przydali, bo trzeba utworzyć komisję 
partyjno-rządową, żeby z nimi rozmawiać,

po lotną taktyk? BtoBujem? w oto- 
sunku do Huty Kstou lca. przy czym tuta.1 na­
łoży wprowadzić alenent niepokoju. żepW.a- 
c^Ż~ta huta nie będzie dale .i rozbudowana 
wśród tych budowniczych. Zeby do nich dosz*- 

byj. rozwiązane przcdglebioratwa 
budowlane, że trzeba być zdyscyplinowanym, 
bo tych gorszych wyrzucą. Teraz kolejna 
sprawa system 4-brygadowy był, Ja uważam,że 
nie słusznie po wprowadzeniu, bo dlatego,że 
. . .  ale nam też tworzy nową płaszczyznę. Ta 
komisja, to komisje robotnicze, w wprowadze­
niu z nimi mają typować kogo mają zwolnić z 
kopalń. Niech oni robią -nie typową robotę*
Nie ma systemu 4-brygadowe go, ty le  ludzie 
nie trzeba. Egzekutywa s to i na stanowisku,te 
mimo, że na innych wydziałach nie ma ludzi, 
blokujemy zatrudnienie, Ale MKR-y muszą 
ich wyrzucić. Trzeba ich uwikłać w tysiące 
spraw, ja  im współczuję, bo to są kochane, 
niekiedy młode chłopaki, a wdali s ię w tą 
wielką politykę /ha,ha/, no ale  nie ma inne­
go wyjścia. Muszą wiedzieć co to znaczy 
smak władzy. Należy im wszędzie udostępniać 
lokale. Najbardziej luksusowo urządzoć, Jak 
tylko można. Ja to Już c iągle  mówię, ale je ­
szcze raz powtórzę w tym gronie* nie znam 
człowieka., którego by władza nie zdemoralizo­
wała, to tylko kwestia Jak szybko i  w Jakim 
stopniu /ha,ha?/. To się już u nich obser­
wuje. Łatwy dostęp do pieniędzy, taksówkami 
do ę.dańska, telefony, kontakt z sekretarzem 
KW, wicepremierem. Jeżdżą i  po prostu zaczy­
nają szastać pieniędzmi, k tó re ... a więc jes t 
to kierunek słuszny, ¿ak to s ię , ozym to się 
skończy, no powinno to się skończyć idealnie 
zjednoczeniem tych wszystkich związków, ale 
to może potrwać lata, ale pierwszy c e l jes t, 
znaczy, żeby nie wykosili tam członków par­
t i i ,  drugi c e l żeby wykosili korowców, a po 
tym wszystkie inne rzeczy po prostu trzeba 
pomatu rozbić.

No i towarzysze -  tak to wygląda z tymi 
związkami, choć Jest to po prostu rzecz.któ­
ra je s t bardzo trudna trzeba ją  bardzo deli­
katnie z dużą kulturą polityczną ale kon­
sekwentnie po prostu nagrywać...«
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